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My szukamy dróg pokoju, oni —  niepokoju.
Oto, gdzie leży sedno zagadnienia polsko-ukraińskiego.
Z  okazji przyjazdu parlam entarzy­

stów angielskich do Małopolski, lam y 
prasy codziennej znowu zapełniły się 
dyskusją na temat rozwiązania sporu 
polsko-ukraińskiego. Spór ten zresztą 
już daw noby nie istniał, g d yby  nie 
kosztowne wysiłki trzeciej strony, k tó ­
rej specjalnie zależy na podtrzym aniu  
stanu niepewności na terenie m ałopol­
skim.

Jeżeli dyskusja dotychczasowa nie do­
prowadziła  do żadnego pozytyw n ego  
w yniku , zawdzięczyć należy temu, że 
propozycje  ze strony polskiej b y ły  przez 
separatystów ukraińskich a limine od ­
rzucane, a ze strony naszego k on tra­
henta nie została podjęta ani jedna ro ­
zum na próba uregulowania współżycia  
m iędzy dwoma, jednakow o długo na tej 
ziemi mi-eszkającemi narodami. W obec 
takiego stanu rzeczy właściwie niema 
nad czem dyskutować, tembardziej, że 
ogrom na większość ludności ruskiej na 
terenie Małopolski korzysta z tych  sa­
mych praw  politycznych i kultural­
nych, jakie posiada ludność polska, 
a trudno żebyśm y dla zaspokojenia m a­
rzeń separatystów ukraińskich, stw a­
rzali jeszcze jakieś w y ją tk o w e  p rz y w i­
leje i to dlatego, że panowie z U n d o  
nie chcą uznać suwerenności Państwa 
Polskiego. T e go  od nas w ym agać nikt 
nie może pod grozą stworzenia niebez­
piecznego precedensu we własnem 
Państwie.

Separatyści ukraińscy bardzo się łu­
dzą, jeżeli sądzą, że parlamentarzvści 
angielscy, k tórzy  przyjechali do M ało­
polski, aby się naocznie przekonać
0 stosunkach m iejscowych —  dojdą do 
innego wniosku. A nglja  należy do r /■■- 
du państw, które ma najwięcej dośw iad­
czenia w sprawach mniejszościowych
1 zna najlepiej granice ustępstw i po­
błażliwości, na jakie suwerenne państwo 
sobie pozwolić może. Dlatego dobrze 
się złożyło, że obywatele tak w y t ra ­
wnie umiejącego rządzić narodu bf"1' ' 
mieii sposobność przy jrzeć  się z bliska 
naszym stosunkom.

Gości angielskich m ożem y zape­
wnić, że tak zw any problem polsko- 
ukraiński przestanie istnieć z ch w il ' ,  
gdy narzekająca wiecznie część społe­
czeństwa ukraińskiego pozbędzie się 
K on ow alców , Panejków  et consortes
1 przestanie czerpać inspiracje z w ro ­
gich Polsce kól zagranicznych. Gdv!v- 
nie ustawiczne intrygi i prow okacje  
tych właśnie cz yn n ików  postronnych, 
niejeden plus w e współpracy obu naro­
dów  bratnich b y łb y  dziś widoczny.

Ja k  dalece społeczeństwo polskie 
jest skłonne do pokojow ego  ułożenia 
stosunków, świadczą o tem niezliczone 
Próby  znalezienia modus vivendi.
2  prób tych w yłon iły  się pewne kon ­
cepcje, tak świetnie scharakteryzowane 
przez W ojciecha Stpiczyńskiego w , 111. 
K u r  jerze K ra k o w s k im "  w  N -rze  .214 
tego pisma. A u to r  wym ienionego a r t y ­
kułu, omawiając te próby pisze:

,,Państwo nowoczesne może urzą- 
- zać swe życie wewnętrzne w  każdy, 
dogadzający jego obywatelom  sposób. 
M ogą to być sfederowane stany, zw ią­
zek kantonów , czy zrzeszenie państw 
Półsuwerennych z pcłnosuwerenną 
nadbudową. Jedno jednak —  w  mo-

jem przeKonaniu —  jest pewne, a 
mianowicie, że nie wolno w żadnym 
w ypadku opierać państwa o ustrój 
mieszany, dla różnych części jego te- 
rytor jów  różny i w  ten sposób rozoi- 
jać jego jednolitości.

W yrasta  stąd niejako przykazanie 
dla naszej polityki wewnętrznej, kro- 
re brzm i: żadnych praw i sytuacyj 
specjalnych dla tery tor jów  o miesza­
nym charakterze ludnościowym , oczy­
wiście zarówno w  sensie dodatnim, 
jak i u jem nym , pod względem p r z y ­
wile jów i ograniczeń, naprzód i w  tył.

T o  przykazanie ma oczywiście 
pełne zastosowanie w stosunku 00 
Małopolski W schodniej" .

U w ag i  swoje kończy  p. Stpiczyński _ 
słowami:

„Rzeczpospolita  nie może i nie pra­
gnie prow adzić  polityki nierównych 
p raw  w  stosunku do różnonarodo- 
w ych  grup swoich obywateli. Pań­
stwowa polityka ekonomiczna nie 
może przeprowadzać w Małopolsce 
Wschodniej rozróżnień pomiędzy spo­
łeczeństwem polskiern i ukraiński.em. 
Problem wciągnięcia w  procesy p ro ­
dukcyjne inteligencji jest w rów n ym  
stopniu bliski Państwu, czy chodzi, o 
inteligencję polską czy ukraińską, 

uszne aspiracje kulturalne ukraiń-<u

skie nie są mniej godne poparcia od 
analogicznych potrzeb polskich.

Myśl przewodnia polityki rozsąd­
ku wyrażałaby się zatem w zasadzie, 
iż państwo posiadające środki i wolę 
bronienia swoich interesów przed 
szkodliwemi działaniami grup i jed­
nostek, nie pragnie bazować swej po­
lityki na domniemanej predestynacji do 
zbrodni całych grup n aro d o w ych ".

K tóryż  ob yw atel kulturalnego pań­
stwa nie m ógłby  się zgodzić na tak jasne 
a równocześnie i na wskroś dem okra­
tyczne stanowisko? A  jednak jakąże od­
powiedź dało na to „ D i lo "?  Oto, po­
lemizując z uwagami autora, doszło do 
następujących w niosków :

„Zresztą  artykuł ten jak i k a ż c r  
inny na ten temat —  jest ty lko  k r z y ­
k liw ym  dowodem  na to, że sprawa na­
rodowościowa w  Polsce nie jest w po­
rządku i że wszystkie te projekt)'- razem 
są ty lko  —  w yp ływ e m  instynktownej 
trwogi o przyszłość... Głos ten jak 
i wszystkie inne są dowodem , że Po la­
cy  me  są w stanie ruszyć spraw y z miej­
sca w żadnym, k ierunku".

Pomijając już niesłychaną bezm yśl­
ność posądzenia nas o lęk, cała 
argumentacja zmierza do tego, ażeby 
wykazać, że sprawa mniejszościowa 
w  Polsce jest w nieporządku i że Pola­

cy  nie potrafią jej załatwić u siebie. 
Są to te same argum enty, które słysza­
ła już nieraz Liga N a ro d ó w  z ust przed­
stawiciela Niem iec w Genewie. Jeżeli 
do tego dodam y, że ktoś to „ p o d tr z y ­
m yw anie nieporządku i tej trw ou i"  
silnie finansuje, wówczas jasnem jest, że 
każde i jakiekolwiek załatwienie sporu 
polsko-ukraińskiego byłoby dla zw o­
lenników .niepokoju połączone z u- 
tratą pom ocy z zewnątrz i upadkiem 
w p ły w ó w  politycznych wewnątrz. D o  
tego pewne koła ukraińskie dopuścić 
nie chcą.

Ja k  długo pewne koła u- 
kraińskie będą szukały dróg w io­
dących jedynie do w y w o ły w a ­
nia niepokoju, tak długo m im o naj­
lepszych chęci nie będzie można z nimi 
przystępować do jakiejkolwiek roz­
m o w y  a tembardziej współpracy.

Dlatego stanowisko 
du jest zupełnie jasne: tym  mniej­
szościowym elementom, które są lo­
jalne wobec Państwa, zapewnić wszel­
kie Konstytucją  zagwarantowane sw o­
body, tych  z.aś, k tórzy  przeciwko 
Państwu i jego suwerenności wystąpią, 
ścigać z całą surowością p r Jw a  —  bez 
względu na w p ły w y  postronne, które 
ich skrycie czy  otwarcie protegują.

naszego R z ą -

% ostatniej

Wielka katastrofa kolejowa
na linji Warszawa—Białystok.

Trzy osoby zabite, ośm rannych.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 7 sierpnia. Dziś o go­
dzinie 3-ciej na linji kolejowej Biały­
stok - Łapy wydarzyła się katastrofa

kolejowa. Pociąg osobowy zdążający j na 1 5 7  kłm. pod Baciukami z powodu
z W arszawy do Białegostoku na od­
cinku Łapy - Białystok zatrzymał się

Pogrzeb Min. Czerwińskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7 sierpnia, W  dniu dzi- j in. od P. Prezydenta (Rzeczypospolitej,
szejszym odbył się pogrzeb ś. p. Mini­
stra Czerwińskiego. O godz. 10 rano 
odprawione zostało nabożeństwo ża­
łobne przez ks. Kardynała Rakow ­
skiego w Kościele św. K rzyża. N a na­
bożeństwie obecny był P. Prezydent 
Rzplitej, Premjer Prystor, Rząd in 
corpore, marszałkowie Świtalski i 
Raczkiewicz, posłowie i senatorowie 
klubu B B W R ., członkowie korpusu 
dyplomatycznego, delegacje wszyst­
kich uczelni w yższych, oraz niektó­
rych średnich i tłumy publiczności.

Katafalk ze zwłokami Ministra, u- 
mieszczony w  pośrodku kościoła, to­
nął w powodzi kwieci i wieńców, m.

Marszałka Piłsudskiego, Sejmu i Sena­
tu, poszczególnych organizacji na­
uczycielskich, wojskowości i t. d.

Po nabożeństwie uformował się 
kondukt pogrzebowy, prowadzony 
przez ks. Biskupa Galla y/ asyście bar­
dzo licznego duchowieństwa. Kondukt 
otwierała kompanja honorowa 30 p. o. 
raz szwadron ułanów.

N a  cmentarzu > wygłosili przemó- 
wenia: Wiceminister Żongołłowicz i 

prezes Sławek, oraz / \ reprezentanci 
związków nauczycielskich.

O  godz. 2 popoł. zwłoki złożono 
do grobu.

Pożar wsi na Wileńszczyźnie.
Świeciany, 7 lipca. (P A T .) W  nocy ! kojnie. Spaliło się również 7 stodół 

z 5 na 6 bm. . pożar zniszczył do- | z tegorocznymi zborami i kilkanaście 
szczętnie 29 gospodarstw ;we wsi 1 sztuk bydła. Straty są bardzo znaczne,.

---------- —o---------—

zepsucia się lokom otywy. Obsługa lo­
kom otywy przystąpiła natychmiast do 
wym iany części zepsutych. W  tym  
czasie wyszedł z Łap do Białegostoku 
po tym  samym torze pociąg pospie­
szny z W arszawy do Wilna. Maszyni­
sta pociągu pospiesznego zauważył 
przeszkodę i zaczął hamować, było 
już jednak zapóźno i lokomotywa po­
ciągu pospiesznego wpadła na wago­
ny posiągu osobowego, druzgocąc je­
den z nich całkowicie, drugi zaś uszka­
dzając. Lokom otywa pociągu pospie­
sznego wskutek zderzenia wyskoczyła 
z szyn i stoczyła się z nasypu. W agon  
pocztowy pociągu pospiesznego uległ 
częściowemu zniszczeniu. 2  pod gru­
zów wagonu pociągu osobowego w y­
dobyto trzy osoby zabite: strażnika
straży granicznej Jana Koryckiego, 
plutonowego 9 p. uf. Zygmunta Ci- 
barta i harcerkę niewiadomego na­
zwiska. Ponadto 5 osób odniosło cięż­
kie rany, trzy lżejsze a kilka wreszcie 

/osób zostało poszwankowanych. Po­
szukiwania dalszych ofiar katastrofy 
trwają. Ruch na linji został całkowi­
cie wstrzymany. Pociągi pospieszne do 
Wilna i W arszawy nie odeszły. Pasa­
żerowie odesłani zostali pociągiem ra­
tunkowym do Łap i Białegostoku. U- 
suniecie gruzów i naPtawa toru po­
trwa prawdopodobnie do godziny 14,
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P ierw sze  dni Kortezów.
N ig d y  stolica Hiszpanji nie była 

tak ożyw iona i tak wesoła, jak obec­
nie —  podczas t. zw. rewolucji . N a w e t  
w  dniach rozruchów , gdy w p ro w a ­
dzono stan oblężenia, nie miała w  so­
bie nic z tej g rozy , jaką przejmuje za­
wieszenie swobód obywatelskich i od­
danie miasta pod panowanie kodeksu 
wojennego.

N a  ulicach ukazały się tanki, trze­
szcząc i dudniąc po kam iennym  bruku, 
czepiając się zębatemi walcami, ziejąc 
czarnemi otworam i, z k tó rych  w yg lą ­
dały  karabiny m aszynowe. I w okół 
tych  żelaznych potw orów , m ających 
rzucić strach na ludność, uwija się 
dziesiątki w y ro stk ó w , zrazu oglądają­
cych je ciekawie, potem dotykających 
i głaszczących w ypolerow ane boki, 
wreszcie próbujących wdrapać się na 
nie. A  ulokowani w  środku żołnierze 
powysadzali g łow y  w  stalowych k a ­
skach, palą papierosy, rozmawiają  z 
tłumem i proszą o świeże gazety, aby 
b yć  w  kursie w yp ad ków .

N ic  nie b y łob y  łatwiejszego, jak 
nagłym  napadem w tej ciżbie opano­
wać ruchome fortece, obezwładnić za­
łogę i skierować morderczą broń 
przeciw władzom. A le  nikom u z „ re ­
wolucjonistów " nie przychodzi to do 
głow y, jako też nikt nie przypuszcza 
nawet, aby można było zrobić z to­
czących się w olno narzędzi śmierci 
użytek  przeciw ko wypełn iającym  uli­
cę tłumom.

N astró j ich nie upoważnia zresztą 
do takich zamiarów. M adryt od dnia 
w y b o ró w  nieustannie bawi się; to jak ­
b y  letni, karnaw ał sewilski. T w arz e  
rozradowane, kw iaty  w  rękach i w  
butonierkach, kawiarnie roją się wsku 
tek nieustannego p rz y p ływ u  i odpły­
w u  gości, kina przepełnione, głośniki, 
radjow e ryczą marsza R iego  lub 
transmitują m ow ę jednego z m ini­
strów. G w ar, śmiech, ścisk.

N a jw iększy  tłok w  pobliżu gm a­
chu Kortezów' o fasadzie, p rzypom ina­
jącej świątynię grecką z kolum nami 
doryckiem i i monumentalnemi scho­
dami, strzeżonenii przez kamienne 
lw y. T u  radość dochodzi do szczytu. 
L u d  kocha posłów', posłowie kochają 
się wzajemnie i uwielbiają rząd, rząd 
ubóstwia cały naród; wszyscy  w iw atu­
ją na cześć wojska, które właśnie 
przechodzi z orkiestrą łub tw o rz y  
szpalery wzdłuż ulic.

W ew n ątrz  pałacu K o rte z ó w  o d b y ­
w a  się nieustanna defilada rozradow a­
nych  grup czy po jedynczych  osób, 
nieznających się, ale uśmiechających 
do siebie przyjaźnie, niemal przy ja ­
cielsko. N a  474 posłów jest zaledwie 
kilkudziesięciu takich, k tó rz y  już za­
siadali w  parlamencie, znani z w y g lą ­
du i z imienia. Reszta to nowe tw a ­
rze, p rzybyli  z różnych  części pań­
stwa, dalekich miast czy zapadłych 
wiosek. N ik t  ich tu nie zna i oni nie 
znają nikogo. Nieszczęśliwi woźni nie 
odróżniają  posłów od dziennikarzy, 
now oprzydz ie lonych  do K o rtezó w , u- 
irzędników od zw ykłe j publiczności. 
T o .  też kto chce, może brać udział w  
posiedzeniu, zajm ow ać ław y  poselskie, 
głosować, a nawet przemawiać. D zięki 
tem u na  poufnem  zebraniu przed- 
wstępnem obecni byli wśród posłów 
spraw ozdaw cy parlamentarni i dokład­
nie nazajutrz opowiedzieli, w  pismach, 
co  się tam działo.

Zresztą nie zaszło nic ciekawego. 
Posłowie wypełniali druczki swemi 
personaljam i: wiek, zawód, w ykształ­
cenie, adres. W  ru b ryce : ,przekonania 
po lityczn e"  —  jeden z niewielu księży, 
k t ó r z y  zdobyli mandat, napisał: „k a -  ( 
n o n ik " .  K to  inny określa się: „m o n ar-  j 
chista bez króla, w  służbie republiki".

M onarchistów  jest zaledwie trzech, 
ale rozpadają się na dwie gru p y : a lfon­
si stów —  dwóch i jeden karłista. N a  
p ra w ic y  prawie pusto, zajmują ją so­
cjaliści w  braku dostatecznej ilości 
ła w  lew icow ych ; zdała widać dwie 
p iękne rasowe g ło w y  starców; to byli

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).
dości rcDublikaninem, 
od' życia politycznego

prem jerzy  z czasów przeddyktator- 
skich, k tórzy  zerwali z A lfonsem  ł  z 
m onarch ją : Sanchez Guerra  i San- 
taigo A lba. Galerja  ich poznaje —  i 
urządza owację .

Zresztą dziś o oklaski nie trudno. 
W chodzi M d ą u id e s  A lvarez, liberał 
starej daty —  biją b raw o; wchodzi so­
cjalista Prieto, minister f inansów —  
biją jeszcze głośniej; ukazuje się w ła­
wach rządow ych  premjer Z am ota  — 
to już burza oklasków  i wiwatów. 
Wreszcie fotel przewodniczącego zaj­
muje nastarszy wiekiem poseł, N ar- 
cisse Vasquez —  manifestacja przecią­
ga się zbyt długo.

T e n  84-lctni staruszek był w  mło-

aic, usunięty 
zapomniał o

tern. G d y  oto rówieśnik, z iomek i 
wów czas przeciwnik polityczny p rz y ­
pomniał to wszystkim :

—  Jesteś najstarszym republikani­
nem w  okolicy  —  powiedział mu. — 
Musi.sz być naszym reprezentantem.

I w yb rano  staruszka bez k o n tr­
kandydata. Teraz  nie może dać sobie 
rady z przewodniczeniem.

Istotne zwycięstwo w yborcze  od­
nieśli socjaliści, zdobywając przeszło 
100 m andatów. T o  też z ich łona w y ­
szedł prezes Kortezów . Jest nim p ro ­
fesor logiki na Uniwersytecie m a d ryc­
kim, Julian Besteiro. Reprezentuje on

prawe skrzydło .swej partji, której 
przewodzi Indaleeio Prieto, minister 
finansów.

Zresztą nie trzeba przyw iązyw ać 
zbytniej syagi do etykietek party j­
nych. Hiszpańscy radykali społeczni 
są pod wieloma względami skrajniejsi 
od socjalistów, w ych o w an ych  w d y­
scyplinie i realnej akcji politycznej, 
gdy tamci ulegają w p ływ o m  anarchi­
stycznym. T o  też frakcja socjalistycz­
na wespół z radykałami p. Lerroux , 
wchodzącym i w skład Zjednoczenia 
Republikańskiego, będzie tw o rz yć  
podstawę większości rządowej.

Kongres socjalistów hiszpańskich, 
od b yty  w  połowie h-pca, już postano­
wił podtrzym ać rząd prow izoryczny 
aż do uchwalenia Konstytucji i p o w o ­
łania norm alnych władz republiki.

C z y  jednak te dobre zamiary nie 
będą przekreślone przez rozwój w y -  
Dadków —  trudno przesądzać.

Alerta.

Uroczystości 6-go sierpnia w stolicy.
W arszawa, 8 sierpnia. ()PAT.). 

W  związku z rocznicą legjonową, od­
prawione zostało dziś o godz. 10  rano 
uroczyste nabożeństwo w  kościele 
garn izonow ym  przy  ul. Długiej. N a  
nabożeństwie obecni byli liczni przed­
stawiciele władz cyw ilnych  z zastępcą 
Kom isarza  R ząd u  O lpińskim  i Z w ią­
zku Legjonistów z prezesem oddziału 
warszawskiego Dziadoszem na czele. 
Po nabożeństwie uczestnicy dzisiej­
szej uroczystości u form owali pochód 
i udali sie na plac Marszałka Piłsud­
skiego, gdzie na grobie Nieznanego 
Żołnierza złożyli wieniec.

W arszawa, 8 sierpnia. (jPAT.). 
Oddzial stołecznego Z w iązku  legioni­
stów polskich zorganizował yy dniu 
dzisiejszym akademję w  sali klubu u- 
rzędników państw ow ych  ku uczcze­
niu rocznicy wym arszu strzelców z 
K rakow a. O godz. 19 akademję o tw o ­

rzył przem ówieniem dyrektor D zia­
dosz. Następnie zabrał głos generał 
O rlicz-Dreszer. Przemówienie swoje 
zakończył .generał Orlicz-Dreszer o- 
krzyk iem  na cześć P. Prezydenta M o ­

ścickiego 1 Pierwszego Marszalka Pol­
ski Józefa  Piłsudskiego. Orkiestra 36 

' p. p. odegrała H y m n  N a ro d o w y . D al­
szą część akademji wypełniła część 
wokalno-m uzyczna.

Marsz „Szlakiem Kadrówki".
Miechów, 6 sierpnia. (P A T ). Dnia 

6 bm, odbył się pierwszy etap 8-go 
Marszu „Szlakiem  K a d ró w k i"  pom ię­
d z y  M iechow em  i K ra k o w em , na 
przestrzeni 44 km . D o  marszu stanęło 
40 drużyn, Start odbył się w  K r a k o ­
wie, w  Oleandrach. Przed w ym arszem  
podpułkow nik  Rusin  odczytał histo­
rycz n y  rozkaz  Marszałka Piłsudskie­
go z roku 19 14 ,  poczern wygłosił do 
zaw odników  krótkie przemówienie. 
Następnie przemawiał w  imieniu m ia­
sta K ra k o w a  wiceprezydent m. K li-

mecki, poczern ks. kapelan udzielił 
zaw odnikom  błogosławieństwa. Trasa 
była bardzo ciężka ze względu na u- 
painy dzień i tum any kurzu. Po obli­
czeniu okazało się, że 6 drużyn od­
padło w drodze. D w ie drużyny  zde­
kom pletow ały  się. W obec tego w 
dniu jutrzejszym do dalszego marszu 
w yru szy  już tylko 3 1  drużyn. K ie ­
row nictw o marszu spoczyw a w  rę­
kach prezydenta m. K ra k o w a  pułk. 
Belinv Prażmowskiego.

Po zgonie Min. Czerwińskiego.
W arszawa, S sierpnia. dPAT.)- 

Prem jer Prystor otrzym ał w  dniu dzi­
siejszym depeszę następującą: 2  głę­
bokim  smutkiem dowiedziałem się o 
przedwczesnym 1 nieoczekiwanym 
zgonie śp. dra Czerwińskiego, M ini­
stra oświaty publicznej w  Polsce. Ze 
śp. Z m a rłym  łączyły mnie nierozer­
walne węzły wspólnej pracy nad roz­
w ojem  przyjaźni między Polską i W ę ­
grami. Zechce przyjąć Wasza Eksce­
lencja w y ra z y  mego najszczerszego 
współczucia. Podp. H r .  Kłebelsberg. 
Minister W . R .  i O.

W arszawa, 8 sierpnia. OPAT.). 
Marszalek Senatu nadesłał w  dniu dzi­
k s z y m  telegram kondolencyjny  w d o ­
wie po śp. Ministrze Czerw ińskim , p- 
Jadwddze Czerwińskiej. W  związku z 
pogrzebem śp. Czerwińskiego, na k tó ­
ry m  marszałek będzie obecny, pow ra­
ca on z urlopu, jutro i obejmuje urzę­
dowanie.

W arszaw a, 8 sierpnia. (jPAT.)- 
W  dniu dzisiejszym złożyli w  Prezy- 
djum R a d y  M inistrów kondolencyj­
ne w izy ty  przedstawiciele korpusu 
dyplom atycznego m. m. ambasador 
Laroche, poseł niemiecki v. M o kkę , 
poseł łotewski v. Grosswald. charge 
d k ifa ires  hiszpański 1 inni.

W arszaw a, 8 sierpnia. (PA T.) . 
D o  Prezydium  R a d y  M inistrów  na­
pływają w  dalszym ciągu liczne depe­
sze z, w yrazam i współczucia z powo^- 
du zgonu śp. dra Sławom ira  C ze rw iń ­

skiego, Ministra W . R .  j O. P. M ię­
dzy inne mi nadesłali depesze: rektor 
uniwersytetu warszawskiego, w  imie­
niu Polskiego T ow arzystw a  H isto ­
rycznego 1 własnem, p. dr. K azim ierz  
Baftel. rektor wyższej Szkoły  H a n ­
dlowej w  W arszawie, superintendenci 
w yznań  ewangelickich w  W arszawie, 
Łodzi i Wilnie, prezes gm iny staro­
obrzędow ców , prezes R a d y  Miejskiej 
w  W arszawie, naczelny komitet aka­
demickiej Bratniej Pom ocy i wielu in- 

1 ’ wpinycn. >.»i

W arszawa, 8 sierpnia. fpA T .)-  
M etropolita kościoła prawosławnego 
w  Polsce D jon izy  złożył dziś wieniec 
przy zwłokach śp. Ministra C ze rw iń ­
skiego’ W  sobotę metropolita D jonizy  
odprawi uroczyste nabożeństwo żało­
bne za duszę śp. Zmarłego. R ó w n ież  
w  dniu dzisiejszym złożył wieniec 
przy zwłokach śp. Zmarłego poseł ho­
lenderski.

W arszawa, 8 sierpnia. (PAT.)- 
Poseł A ro n  Lewin nadesłał na ręce p. 
Premjera list następujący: D osto jny
Panie Premierze. G łęb oko  wstrząśnię­
ty nagłym  zgonem znakomitego
zwierzchnika w yznań  religijnych w 
Polsce dra S ławom ira Czerwińskiego, 
pozwalam  sobie W ysokiem u  R ządow i 
Polskiemu złożyć w  imieniu własnem 
oraz w  imieniu światowej centralnej" 
organizacji ortodoksyjnej A guda  Izra­
el, w y ra z y  najszczerszego żalu i współ 
czucia.

Rząd pruski wydał orędzie
przeciwko niedzielnemu plebiscytowi.

Berlin, 6 sierpnia. (P A T ) . R z ą d  
pruski rozesłał dziś do w ychod zących  
na obszarze Prus pism codziennych 
orędzie zwrócone przeciwko plebiscy­
towi. N a  podstawie dekretu prasowe­
go, wszystkie pisma, bez różnicy  od­
cieni politycznych, obowiązane są do

ogłoszenia pełnego tekstu orędzia w 
najbliższych swoich wydaniach. Fakt, 
iż rząd pruski poraź pierwszy od lat 
1 2-tu zastosował tego rodzaju p rz y ­
mus publikacji na kilka dni przed ple­
biscytem, w yw o ła ł  w  kołach plebiscy­
tow ych  liczne protesty  i komentarze.

Zjazd Legjonistów.
Tarnów , 7 sierpira. (PAT.). P rz y ­

gotowania do X  Ziazdu Legjonistów 
są w  pełnym toku. Komitet ob yw ate l­
ski, z łożony z przedstawicieli społe­
czeństwa miejscowego, ustal:! szcze­
gółow y program uroczystości z jazdo­
w ych , które rozpoczną sic już w  so­
botę dnia 8 b. m. obchodem lokal­
nym . X - t y  W aln y  Z jazd  Legjonistów 
zostanie otwarty  oficjalnie w  niedzie­
le dnia 9 b. m. O godz. 9.30 odpra­

w ion a  będzie Msza św. na boisku 
„ T a rn o w ji " ,  poczem cdbędz'e się 
wielka akademja legionowa. Podczas 
akademji wygłoszą przem ówienia: pre­
zes zarządu głównego Z w iąz k u  Le g io ­
nistów poseł W alery  Sławek, gen. 
R yd z-Śm ig ły ,  gen. Sosnkowski ' w i­
ceminister Starzyński. W  zjeździć w e­
zmą udział wszystkie organizacje Z w :a  
zku. Legjonistów z całej Polski 

z pocztami sztandarowymi i orkie­
strami. Ponadto przyjadą delegacje 
Legjonu M łodych , Z w iąz k u  Strzelec­
kiego;, stowarzyszenia rezerwistów b. 
w ojskow ych , kolejowego P. W . i stra­
ży pożarnej.

Monopole polskie na wy­
stawie kolonjalnej.

Paryż, 6 sierpnia. (P A T ). N a  w y ­
stawie kolonjalnej miało miejsce dziś 
wieczorem otwarcie pawilonu polskie­
go m onopolu wódczanego i ty ton io­
wego. O becny by ł poseł Miihlstein, 
zastępujący bawiącego na urlopie am ­
basadora Chłapowskiego, radca han­
dlowcy przy  ambasadzie W ęclaw ow icz, 
Aleksander Merlot, dyrektor Izby  
handlowej polsko - francuskiej oraz 
s f j re g  w yb itn ych  osobistości ze świa­
ta francuskiego, przedstawiciele prasy 
polskiej i zagranicznej i inni. W  krót- 
kiem przem ówieniu p. K ołakow sk i 
dyrektor m onopolu polskiego przed­
stawił genezę powstania i rozw oju  mo- 
noDolu wódczanego i tytoniowego w  
Polsce, poczem goście zwiedzali pawi-
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Odjazd ks. chigi. j Tendencyjne kłamstwa niemieckie.
W arszawa, S sierpnia. (jPAT.)

Dziś o godz. 9.0 s wielki m -strz zako­
nu maltańskiego ks. Chigi de Albani. 
w  towarzystwie barona de V a sq u Put_ 
ti.ngen odjechał pociągiem w roc ław ­
skim do Trachtenburga. D o  granicy 
państwa odprowadzili ks. Chigi p. 
H u tten  Czapski, prezydent polskiego 
Z w iązku  K aw alerów  Maltańskich i 
i ambasador Chłapowski. N a  dw orcu 
żegnali odjeżdżającego N uncjusz  apo­
stolski Marmaggi i zastępca szefa pro­
tokołu dyplom atycznego M. S. Z . 
Przeździecki oraz licznie zgrom adze­
ni konfratrzy .

Kredyty dla rolnictwa.
W arszawa, 7 sierpnia. (PA T.) . 

W' tych dniach B ank Polski urucho­
mi! kredyty  dla rolnictwa na zastaw 
zboża w  wysokości 50 m iljonów zł. 
W  zw iązku z tą wiadomością „G a z e ­
ta Polska-' pisze: należy zaznaczyć, że 
tak szybkie uruchomienie k red ytó w  
zastawowych przez Bank  Polski, przy 
czyni się w dużym  stopniu do po­
w strzym am  a spadku cen żyta na ry n ­
ku kra jow ym .

Po zamachach bombowych 
na kolejach jugosławiań- 

skich.
Wiedeń, 7 sierpnia- (PAT"). Z a ­

rząd kolei austrjackich podaje do w ia­
domości. iż wskutek ostatnich zama­
chów bom bow ych , Jugosławia w strzy  
rnala przepuszczanie pociągów zagra­
nicznych. W  sprawie tej koleje szwaj­
carskie zwołują do Zurichu na dzień 
1 1  bm. konferencje. Zarząd  kolei au­
strjackich polecił sw ym  organom  prze­
prow adzać w  porozurniemu z władza­
mi bezpieczeństwa ścisłą rewizję [po­
ciągów, idących do Jugosławji.

Tragiczne zajście.
W arszawa, 7 sierpnia. (PA T.) . 

W czora j w  teatrzyku N o w y  A nanas 
na chwilę przed rozpoczęciem przed­
stawienia miało miejsce tragiczne zaj­
ście, którego ofiarą padła 18-letnia 
tancerka K orczyńska, zastrzelona przez 
niejakiego Zachariasza D orożyńsk iego  
ma tle miłosnem. K o rczyń sk a  trafiona 
śmiertelnie dw om a kulami zmarła po 
przewiezieniu do szpitala. Stan D o ro ­
żyńskiego, k tó ry  próbował popełnić 
samobójstwo nie budzi obaw.

Sprostowanie poselstwa polskiego w Berlinie.
Berlin, 6 sierpnia. „L o k a l  Anzei- 

ger“  oraz „ D e r  T a g “  w  wydaniach 
dzisiejszych przynoszą fantastyczną 
wiadomość, jakoby w  Kartuzach  na 
Pom orzu  polskiem miał się odbyć rze­
kom o zjazd Legjonistów, w  czasie 
którego wygłosić miał przem ówienie 
gen. R y d z  - Śmigły. Oba wym ieniane 
pisma nacjonalistyczne niemieckie 
wkładają w  usta generała R y d z  - Śmi­
głego m. in. słowa następujące:

„N ieb aw em  pom aszerujem y prze­
c iw ko odwiecznemu w rog o w i niemiec­
kiemu i zdecydowanie pow ybijem y 
mu zęby. P ierw szym  etapem tego 
marszu będzie zajęcie Gdańska. G d y  
Gdańsk i Prusy W schodnie powrócą 
do Polskiej M acierzy, wów czas N ie m ­
cy  zechcą gadać o zawarciu Locarna 
W schodniego".

Berlin, 6 sierpnia. (P A T ). W  dniu 
dzisiejszym charge d‘ affaires w  Berli­
nie W yszyńsk i zwrócił się do Aus-

waertiges A m t,  dementując in form a­
cje prasy berlińskiej o rzeko m ym  
zjeźazie Legjonistów w  Kartuzach, na 
którym , według wspomnianej w iad o­
mości. generał R y d z  Śmigły miał dać 
w yraz  agresyw nym  zamiarom Polski w  
stosunku do Prus W schodnich i G d ań ­
ska.

W skutek  powyższego Biuro W o lf fa  
rozesłało następujący ko m u n ikat :  W  
związku z wiadomością, jaka ukazała 
się w  „Berliner Lokalanzeiger" i „ D e r  
T a g "  6 bm., dotycząca rzekomego 
oświadczenie generała R y d z a  Śmigłego 
na jednem ze zgromadzeń Leg jon i­
stów w  Kartuzach, poselstwo polskie 
w  Berlinie stwierdza, że wiadomość 
ta jest pozbawiona wszelkiej podsta­
w y. N ie  odbyło  się żadne zgrom adze­
nie w  Kartuzach, ani też generał 
R y d z  Śmigły nie złożył przyp isyw a­
nego mu oświadczenia.

Sytuacja finansowa Warszawy.
W arszawa, 7 sierpnia. (PAT.). 

P rezydent miasta inż. Słomiński przer 
w ał swój urlop w y p o c z y n k o w y  i r0Z_ 
począł normalne urzędowanie. P rezy­
dent Słomiński odbył dłuższa konfe­
rencję z Wiceministrem spraw w e­
w nętrznych  Korsakiem. P rz e d m o -  
tem konferencji by ła  sytuacja finanso­
w a  miasta.

Warszawa, 7 sierpnia. (P A T .L  
„K u r je r  P o ra n n y "  zamieszcza oświad­
czenie prezydenta miasta Słomm- 
skiego o sytuacji finansowej stolicy. Z  
w yw iad u  tego w yn ika , iż komisja o- 
szczędnościowa, pracująca od m arca 
dokonała oszczędności na 10 m iljonów

zi. D oraźne oszczędności przeprow a­
dzane obecnie przez prezydenta sta­
nowią drugą fazę akcji oszczędnościo­
wej. M a  ona b yć  ujęta w  ten sposób 
aby budżet b y ł  absolutnie z ró w n o w a ­
żony i aby m ożna by ło  spłacać stop­
n iowo dotychczasowe zobowiązania. 
D rugim  środkiem zmierzającym do 
popraw y obecnej sytuacji finansowej 
miasta ma być uzyskanie pożyczki 
wewnętrznej > zagranicznej na p o k ry ­
cie dawnych zobowiązań i w ynikłego 
wskutek obecnej kan jun ktu ry  deficy­
tu budżetowego. "W tym  kierunku idą 
obecne usiłowania zarządu miasta.

Wielka burza w dolinie Renu.
Berlin, 6 sierpnia. (P A T ). Dolinę 

R en u  nawiedziła wczoraj wieczorem 
wielka burza połączona z długotrwałą 
ulewą. W  miastach zalane zostały w 
wielu domach piwnice i mieszkania 
parterowe. K om unikacja  ko łow a i sa­
m ochodow a pom iędzy szeregiem miej­
scowości uległa dłuższej przerwie. 
Z b io ry  w  winnicach i ,na polach do- ■

znały znacznych szkód. Oddziały  stra­
ży ogniowej w zyw an e b y ły  nieustan­
nie d o  późnej: nocy. W skutek  przer­
wania się przew odów  elektrycznych 
wiele dzielnic w  Stuttgardzie pogrążo­
nych by ło  przez dłuższy czas w  ciem ­
nościach. D otychczas zanotowano dwa 
w ypadki śmierci od porażenia pioru­
na.

P IJC IE
K a w ę  R I E B I ^ A  

Lw ów , K atow sk iego  3.

Dalsze dochodzenia w sprawie napadu
na ambulans pod Birczą,

W  związku z napadem na ambu­
lans p ocztow y pod Birczą władze 
śledcze prowadzą w  dalszym ciągu e- 
nergiczne dochodzenia. W  toku do­

chodzeń przeproy/adzono dziś w  P°~ 
ludnie rewizję w  lokalu redakcji  „ U -  
kramskiego H ołosu" i na podstawie 
znalezionego tam materjału d ow odo­

wego aresztowano redaktora tej gaze­
ty, publicystę ruskiego Zyblikiewicza. 
Poza tern władze dokonały  dalszych 

j aresztowań.
I W  trakcie dochodzeń w  sprawie 
I napadu na ambulans p ocztow y pod 
i Birczą w padły  władze na trop akcji 

w yw rotow e j,  w  związku z czem are­
sztowany został dziś w  godzinach p o­
południowych profesor gim nazjalny 
Zubryck i, b. posej z listy Selrobu. W, 
toku są dalsze aresztowania.

Zajście z przemytnikami,
Katowice, 6 sierpnia. (P A T ). Dziś 

nad ranem, podczas patrolowania na 
kopalni „M a k s "  w  Michałkowicach, 
jeden z funkcjonarjuszów straży gra­
nicznej napotkał większą grupę m ęż­
czyzn z pakunkami. G d y  funkcjona- 
rjusz straży zamierzał zatrzym ać męż-. 
czyzn, ci rzucili się na niego, obrzuca­
jąc go gradem kamieni i kalecząc w  
czoło. W  obronie własnej funkcjona- 
rjusz straży uży ł  broni palnej, raniąc 
śmiertelnie jednego z nich, 2j-letnie- 
go Teofila  K o rk a .  W spóln icy  jego 
zdołali zbiec.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
S T A M B U Ł .  Pożar. Pożar, k tó r y  w ybuchł 

w czoraj w  T ch ifte-Bakal  szerzył się tak 
gwałtownie, iż dosięgną} dzielnicy m uzułm ań­
skiej Tchikie.  120  d o m ó w  zostało zniszczo­
nych. W  czasie akcji ratunkowej dw óch stra­
żaków odniosło ciężkie rany.

T O K I O .  Lotniczka brytyjska A m y  J o h n ­
son w raz  z mechanikiem H um phreys  w y lą ­
dow ała  tu, kończąc w ten sposób lot z Lon­
dynu. Olbrzym ie tłum y zgotowały  lotniczce 
wspaniałą owację.

M E K S Y K .  N o w y  wulkan. G ó ra  Lanoto,  
położona w  pobliżu Coscomatepec, w  stanie 
Vera  C ruz,  o której nie wiedziano, że jest 
pochodzenia wulkanicznego, ujawniła  nagle 
działalność. W skutek wybuchu zginęło 10 
osób.

K O W N O .  Tyfus .  W  ostatnich dniach 
mnożą się na L itw ie  wypadki  tyfustu p lam i­
stego, W  Kownie  naliczono w  bieżącym t y ­
godniu 8 zachorowań na tyfus plamisty.  W  
powiecie m arjam polskim  zanotowano również 
większą ilość zachorowań.

K Ł A J P E D A .  Zbezczeszczenie cmentarza 
żydowskiego. N a  cmentarzu żydowskim  w  
Kłajpedzie nieznani sprawcy zdemolowali 2 6 
nagrobków. W  mieście panuje przekonanie, 
że sprawcami są zwolennicy Hittlera.

J E R O Z O L I M A .  Poseł Farbstein — dyrek­
torem  spraw koloniz. przy Egzek. Ag. Żydow­
skiej. Prasa żydowska donosi, że poseł na 
Sejm dr. Farbstein ma w najbliższych dniach 
przy b yć  do Palestyny, celem objęcia stanowi­
ska dyrektora wydziału  dla spraw kolonizacji  
stanu średniego przy Egzekutyw ie  Agencji  
Żydowskiej .

-mre.—

D * i e ń  d z i s i e j s z y .
W  literaturze polskiej zaszedł fak t  

ciekaw y i znamienny. T e m u  nikt nie 
Zaprzeczy. G d y  dzikie hordy bolszewi­
ckie z likw idow ały  doszczętnie polski 
stan posiadania na Kresach wschodnich, 
uwieczniły m artyrologję  polską trzy 
pióra kobiece. W praw dzie  dorzucił k il­
ka  c iekaw ych  szczegółów do dziejów 
krw ią  i łzami spływających, jeden lub 
drugi ich obserwator rodzaju męskiego, 
Palma pierwszeństwa pozostała przy  
kobietach.

Podolem zajęła się gorąco Zaleska- 
D o rożyń ska ; W ołyn iem  —  Kossak- 
Szczucka; U kra in ą  —  Kozicka.

Pierwsza z nich nie pozostała w  lite­
raturze, choć jej książka posiada w a r­
tość dokum entu. D w ie  dalsze autorki, 
Wszedłszy w  szranki literackie, tkwią 
W nich nadal mocno, zdob yw szy  wśród 
p racow n ików  pióra miejsca bynajmniej 
nie ostatnie.

N a  razie interesuje nas specjalnie 
P- Z o f ja  Kossak-Szczucka. Je j  „P o ż o g a "  
była pewnego rodzaju rewelacją, do­
czekała się też kilku  w yd ań , ro z ch w y ­

tyw ana skwapliwie, od czytyw an a  go­
rączkow o i przez m im ow olnych  boha­
terów  k rw a w yc h  lat i przez resztę spo­
łeczeństwa polskiego.

Po „P o żo d ze "  poszły w  krótkich  
odstępach czasu inne prace uta lento­
wanej autorki i trafnej obserwatorki. 
Drugie ich wydania  stwierdzają nie­
przemijającą popularność pani Kossak- 
Szczuckiej. Stanowi to dla niej satysfa­
kcje i podnietę do dalszych prac na 
literackiej niwie. Wreszcie z jawił się 
w  handlu księgarskim jej „D zień  dzi­
siejszy".

Rzecz  bezpretensjonalna, nie uzur­
pująca  sobie praw a „a só w "  w świecie 
beletrystycznym . W szak i autorka na­
zwała ją ty lko  „pow iastką  współczesna" 
—  nie „pow ieścią".

R o zb ra ja  to k ry ty k a ,  przytępia o- 
strze jego pióra, skłania do stosowania 
odpowiedniej m iary , stawiania zm niej­
szonej skali żądań.

„P o w ia stk ę"  p.  Kossak-Szc/uckiej 
przeczyta każdy z zadowoleniem i z za­
jęciem. A u to rk a  zna kola ziemiańskie

:;) Ż o f j a  K o s s a k  - S z c z u c k a :  ,,Dzień dzisiejszy" 
K rak ó w  19 3 1  N akładem  K rakow sk ie j  Spółki W ydawniczej.

Powiastko współczesna.

na w y lo t :  i małopolskie i owe kresowe 
z za Zbrucza; obserwatorką jest —  jak 
już zaznaczyłem wyżej —  trafną i do­
brą; fabułę potrafi  przeprow adzić żv- 
wo i logicznie; styl posiada giętki, lo­
tny ; pisze po polsku pięknie —  atutów  
dość by nie być nudną i śmieszną.

Dzień nasz dzisiejszy obfituje 
v/ wiele bolączek i problem ów , stano­
w iących temat rozważań i rozm ów  nie- 
ty lko  kół ziemiańskich. W  „pow iastce"  
p. Kossak-Szczuckiej znajdujem y w ier­
ne ich odbicie. R a ty  wekslowe, p o­
datki i inne płatności, deszcze prze­
szkadzające żniworn, posucha szko­
dząca z iem niakom ; a dalej ploteczki 
pohtycznb, dyskusje na ten temat 
przy kartach, gw ałtowne polowanie 
na czwartego, by partyjka mogła dojść 
do skutku.

L ekkom yślność  m łodych, „gran ito ­
w e "  zasady starych bogatych ciotek, 
w ro g ó w  upzelkich nieodpowiednich m i­
łostek i zam ysłów  małżeńskich.

S talow y  bart d yrekto ró w  banków, 
żądających przed udzieleniem kredytu  
odpowiedniej, mocnej i, pewnej porąki.

W iara  męża w  cnotliwość żony, 
a po ‘ przejrzeniu praw d y tragiczna 
śmierć najzacniejszego człowieka, ty p o ­
wego „ fu ja ry  z M ościsk".

R o z w o d y ,  dzieci miłości —  wszyst­
ko to znalazło w  „D n iu  dzisiejszym"

barw ne naświetlenie.
A  najkapitalniejszy fragm ent ..no- 

w iastk i"  —  to odw iedziny jakiejś za­
padłej dziury  przez Prezydenta Pań­
stwa. T u ta j  p. Kossak-Szczucka wlazła 
W skórę doskonałego fotografa, bv  z do­
mieszką ostrej satyry  cisnąć na odpo­
wiednio przygotowane tło całą bogatą 
plejadę ty p ó w  i typków , prow incjo- 
nainwih wielkości i prow incjonalnych 
dam.

Sylw etki te na długo pozostaną 
w  pamięci czyte ln ików  i czytelniczek. 
Spory  ich zastęp żąda, by N u m a  w y ­
chodziła koniecznie za Pompiljusza, 
lub zdecydow anie zryw ała  z nim 
wszelkie w ęzły  serdeczne. U  autorki 
sprawa ta pozostaje nierozstrzyp-nW". 
więc rozczarowanie i pretensje nieuza­
sadnione.

N a  końcu skromna uwaga: Pani.
Z o f io !  Posiada Pani talent w yb itn y  
i m arkę literacką już ustaloną. W szel­
kie niedociągnięcia muszą byc u Pani 
w ykluczone,'  proseę więc łaskawie 
przeprowadzić ostrą korektu rę  orz 
ż yw am u słowa „zdradza . Ludziska  nic 
zdradzają u Pani „ już  w  m łodym  w ieku  
talentu" nie zdradzają złych skłonno­
ści, ale z używaniem  tego określenia 
zaahodzi tu i ówdzie p e w  n e a 1 e.
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Wybitni amerykańscy finansiści o Polsce.
Rozmowa z wysłannikami Instytutu Carneggiego,

Polska Agencja  Publicystyczna do- 5 
nosi , co następuje: W  dniu 5 b. m.
przybyli  do Polski trzej znakomici 
ekonomiści am erykańscy: James Fui- 
ton Zim m erm an, rektor U niw ersyte­
tu w  N e w  M exico, George W. Sto- 
ck ing , profesor U niw ersytetu  w  Texas 
i W alter R .  Sharp, profesor U n iw e r­
sytetu w  Wiseonsin.

W szyscy są wysłannikam i słynnej 
fundacji zmarłego „kró la  stali.“  C ar- 
negg.iego stworzonej dla sprawy u- 
trwalenia wszechświatowego pokoju. 
Jedna z dróg zmierzających do tego 
peiu jest stała wym iana profesorów i 
studentów, czyto pom iędzy A m e r y ­
ką i Europą, czy też krajami europej- 
skiemi.

Zapytujem y naszych  gości, jaki 
jest g łów ny cel ich podróży. „Z a z n a ­
jomienie się ze stosunkami i sytuacją 
ipowojennej E u r o p y "  —  brzm i o d p o ­
wiedź —  „o  czem po powrocie do 
A m e ry k i  ogłosimy szereg prac i publi- 
kacy j" .

R o z m ó w c y  nasi p rzyby li  wraz z 
dwiema innemi grupami am erykań­
skich ekonom istów do Paryża, skąd 
jedna grupa wyjechała do Angljig dru­
ga do kra jó w  Bałkańskich, trzecia, z 
k tóre j przedstawicielami właśnie roz­
m aw iam y —  do Francji, Niemiec, 
Polski, Czechosłowacji, Szwajcarji i 
W ęgier. O powiadają  nam, że zwiedzi­
li już Francję i N iem cy. D o W arsza­
w y  przybyli przez Gdańsk i Gdynię. 
Dalsze ich etapy to K ra k ó w , K a to w i­
ce, a następnie Praga, Budapeszt, W ie ­
deń, Monachjum, Genewa, w  końcu 
Paryż, gdzie połączą się z dwiema po- 
zostalemi grupami i razem już wrócą 
dnia 2 1  września do A m eryk i .

Profesorowie am erykańscy nie m a­
ją dość słów dla wyrażenia w dzięcz­
ności za serdeczne przyjęcie, jakie ich 
spotkało w  Polsce. Z  podziwem  opo­
wiadają o rozwoju  portu gdyńskiego, 
Polskę zaś nazywają państwem na- 
wskróś ncwoczesnem, gdzie jednocze­
śnie żyje wielki pietyzm dla dawnej 
hi.storji narodu.

Dążnością Instytutu Carnegguego 
jest porozumienie narodów  we wszyst­
kich dziedzinach, głównie jednak w  
dziedzinie gospodarczej, jako .podsta­
w ow ej —  i dlatego delegaci tego- In ­
stytutu interesują się szczególnie stro­
ną gospodarczą Polski, jej rozw ojem  
ekonom icznym  od czasu w o jn y  i rolą, 
jaką odgryw a i może odegrać w  han­
dlu  św iatow ym . Ponadto specjalną u- 
wagę poświęcają w p ły w o w i kryzysu  
na życie gospodarcze państwa i na je­
go w ykładnik  —  bezrobocie.

Zapytu jem y o wrażenia wyniesione 
z Niemiec, skąd bezpośrednio p r z y ­
bywają.

—  „K w est ja  niemiecka, to w  o-

Tajemoicze zniknięcie 
dwóch kobiet.

Jerozolima, 7 sierpnia. (PA T.) . W  
zw iązku ze sprawa zaginięcia Salomei 
Sonnenschein, pochodzącej z Choldo- 
rowa (W ojew. Lw owskie) 1 Johanna 
Stahla (obywatela niemieckiego), k tó­
rzy  w  dniu 28 czerwca b. r. przed po­
łudniem udali się z T e l- A w iw u  do p o­
bliskiej kolonji H erzla  i w  drodze za­
ginęli bez wieści, prasa żyd ow ska  0- 
stro występuje przeciwko władzom
policy jnym , zaznaczając, że fakt  nie­
w yk ryc ia  do tej pory  spraw ców  ‘tra­
gicznego w yp ad k u  w  kolonj.i Jadjur, 
gdzie trzy  osoby zostały zabite i osiem 
rannych, oraz zaginięcie w  jasny
dzień dwojga ludzi, ilustruje jaskra­
wo istniejące stosunki bezpieczeństwa 
publicznego w  Palestynie i ochrony 
ludności żydowskiej.

W  sprawie zaginionej Salomei
Sonnenschein interweniował w  depar­
tamencie policji konsul generalny
Rzpłite j dr. K urnikow ski.

bccnej chwili dla ekonomisty kwestja 
kryzysu , którą też staraliśmy się zgłę­
bić do dna" —  odpowiadają. —  „Jest 
to jednak temat zbyt obszerny, by 
zmieścić go w  ramach krótkiego w y ­
wiadu, P ow iem y ty lko  tyle, że k r y ­
zys niemiecki' to groźne niebezpie­
czeństwo nietylko dla Niemiec, ale 
dla całego świata —  i dlatego wym aga 
natychm lastawej i solidarnej współ­
pracy wszystkich państw europejskich 
łącznie z A m eryką . T y lk o  wówczas,

gdy wszyscy podadzą sobie ręce, by 
zgnieść go wsipólnemi siłami, przesta­
nie być groźbą, wiszącą nad światem ".

Uczeni am erykańscy starali się za­
znajomić również ze stosunkami pol­
sko - niemieckiemu „Jesteśm y —  o- 
świadczyli —  zainteresowani, w  dziele 
porozumienia pomiędzy Polską a 
Niem cam i, p ierwszym  zaś i zasadni­
czym  krokiem  potem u winno być p o ­
rozumienie gospodarcze pom iędzy są- 
siadującemi kra jam i".

Ciekawa ankieta.
Paryski tygodnik  kobiecy „ E v a “  

ogłosił interesującą lankietę, złożoną 
z dwóch pytań:

1) C ob y  pani doradziła swej przy­
jaciółce, gdyby  zapytała panią, za ko­
go wyjść ma zamąż?

2) G d y b y  pani nie była Francuzką, 
do jakie! narodowości, chciałaby pani 
należeć?

Nadesłano około 20 tysięcy odpo­
wiedzi. 9.920 opowiedziało s*e za 
przemysłowcami, jako najbardziej u- 
pragnionym.i towarzyszam i ż yc a .  
D w a tysiące panien w ybra ło  bankie­
rów. G w iazdorzy  ekranu, pom im o ca­
łej ich osławionej piękności, otrzy­
mali ty lko  1300  głosów. Ludzie nau­
ki pobili ich na głowę, zyskując 34)'o 
głosów. Pisarze, literaci zostali w yb ra ­
ni ty lko  przez 6so panien, lotnicy

przez 300, żadna natomiast nie chcia­
ła wyjść zamąż za urzędnika.

Odpowiedź na drugie pytanie 
brzmiało w  większości następująco: —  
G d y b y m  nie była Francuzką, chciała­
bym być A m erykanką.

M o ty w y  tej odpowiedzi są zrozu­
miałe. Chodzi tu przedewszystkiem o 
dobrobyt, a przyjezdne A m erykan k i 
są zazwyczaj uosobieniem bogactwa*, 

gdyż dużo wydają. A ie  jest1 jeszcze 
drugi punkt stosunek m ężczyzny 
do kobiety za oceanem, tak inny, niż 
w  slodk ej Francji. Otóż pom im o ca­
łe: przysłow iowej gałanterji, trzeba 
przyznać, że Francuz bynajmniej nie 
otacza kobiety nimbem, ani nawet ta­
ką opieką, jak to czyni gentlemen w 
n o w ym  świecie

Średniowieczna modlitwa.
N a murach średniowiecznej ka­

tedry C hester-A von (Anglja) odna­
leziono w  czasie odnawiania w y ry ty  
c iekawy tekst m odlitw y. O to w t r n y  
jej przekład: „D a j  mi, Panie, dobre
trawienie i obym  miał zawsze co tra­
w ić! D aj ml, Panie, ciało zdrowe i do­
bry  sposób na utrzym yw anie  jc w  
zdrow iu! D aj mi, Panie, um ysł zdro­
w y , b ym  mógł zawsze zdrow o m y ­
śleć! Zdziałaj tak, bym  mógł zawsze

uchylić się od grzechu, starać się czy­
nić dobrze! D aj mi, Parne, umysł w o l­
ny. k tó ry  nie oddaje sie kaprysom , 
k tó ry  nie beczy, nie w zdycha! N ie  
dozwól, Panie, moje „ ja " ,  m ogło by 
k ied ykolw iek  sprzeniewierzyć się pra­
wom  rycerskim ! D aj mi. Panie, umysł 
wesoły, bym  mógł w  całej pełni cie­
szyć się dobrą zabawą! I b ym  mógł 
znaleźć szczęście w  życiu i obcować z 
podobnym i sobie!.. ."

Nowa skala uposażeń w Kasach Chorych
Obniżki j»esssyj stosowane będ ą indywidualnie.

zależnie od wysokości jej dotychcza­
sowych w y d atk ó w  adm inistracyjnych 
i od wysokości kosztów  utrzymania w

Ja k  się dowiadujem y, jeszcze w  
ciągu bieżącego miesiąca ogłoszona 
zostanie wspólna pragm atyka  służbo­
wa dla wszystkich Kas C h o ryc h  na 
terenie całej Polski, oraz skala w y n a ­
grodzeń dla pracow ników. Skala ta 
przewiduje 1 1  grup uposażeniowych 
po 7 szczebli każda; rozpiętość plac 
wynosić  będzie od 60 z łotych do 
1*00  zł.

Obniżka dotychczasowych peiasyj 
i zaliczenie p racow ników  do nowych 
grup uposażeniowych me będzie ujęte 
ogonie dla  wszystkich pracow ników, 
lecz w ysokość tej obniżki ustalona 
zostanie oddzielnie dla każdej Kasy,

danem. mieście. Dla każdej K asy  usta­
lona zostanie procentowa obniżka w y ­
datków  personalnych, przyczem  ob ­
niżka ta stosowana będzie do poszcze­
gólnych urzędników  indywidualnie. 
W iro sk i  w  tej sprawie przedkładać 
będzie władzom nadzorczym  ko m i­
sarz zarządzający danej Kasy.

N ależy  zaznaczyć, że urzędnicy 
Kas C h orych  przyjm ują  obniżkę płac 
bez sprzeciwu, w  zrozumieniu ciężk ’e- 
go kryzysu, jaki przeżywają obecnie 

■ Kasy C h o rych  w  Polsce.

Peseta bez ojczyzny*
Shaw jest, jak wiadom o z pocho­

dzenia Irlandczykiem , urodzonym  w 
stolicy Irlandji. W szakże wychow anie 
otrzym a! w  Londynie  i tutaj pierwsze 
u tw o ry  literackie przyniosły  mu zyski 
i sławę.

—  N ie  jestem —  m ów ił  o sobie !—- 
Irlandczykiem , bom Irlandję opuścił, 
ale nie jestem rów nież  Anglikiem , bo 
Anglja  ziemię, w  której się urodziłem, 
zniszczyła; nie m am  więc wcale oj­
czyzny. Jeżeli —  powiada dalej —  
■zapisała go Anglia  w  księgę swych nie­
śmiertelnych, to jej rzecz.

Oscar Wilde, twierdzi o Shawie, 
że niema i nie miał nigdy w rogów , 
ale też nie miał przyjaciół. A nglja  czci 
Shawa, k tó ry  pomaga do rozsławienia 
w  świecie jej ku ltury , ale czcić, to jesz­
cze nie kochać. K och ać go nie może, 
bo Shaw jest jej przeciwieństwem : A n ­
glik  luibi befsztyk i w hisky, Shaw jest 
zasadniczym abstynentem i jaroszem.

Lekcew aży  tennis i grę w  piłkę noż­
ną, podczas gdy A nglja  sport, ten ubó­
stwia. Bohaterem nie jest w  pojęciu 
Shawa wielki bojow nik , trium fator na 
arenach sportow ych, lecz bojow nik  
idei, zwalczający przeżytki i stawiają­
cy na ich miejsce ideały, stanowiące 
postęp ludzkości. Takiego nazywa 
Shaw świętym. T a k im  ideałem dla 
poety był Ibsen, Shaw jest realistą, nie 
szukającym kom prom isów , patrzącym  
trzeźwo w  dal, walczący przy pom ocy 
rozum u zdrow ego i dążący do zdoby­
cia dla ludzkości wszystkiego, co m oż­
liwe.

Shaw uważa siebie za towarzysza 
broni: Ibsena-. C o  prawda w  innej zbroi 
i w alczy innemi metodami. O  swoich 
dramatach powiada, że są to kazania, 
w  których  głosi now ą rcligjc.

Shaw wierzy, że rozw ój ludzkości 
jest. p łynny, ą wierząc w  to nie może 
pogodzić .się z  myślą, aby człowiek

dzisiejszy spogląda! ze' śiepem: uwiel­
bieniem na swych mniej lub- więcej 
siawnych przodków . 2  tego pow odu 
c z y m  tnu zarzut Chesterton, stwier­
dzając, że dotychczas u-m ał tylko k r y ­
tyk o w a ć  i w yszydzać wiarę w  ideały 
dawniejsze, tymczasem nie umiał 
stw orzyć i skonstruować now ych, i 
prawdopodobnie nigdy tego nie do­
każe.

Powrót prezydenta 
Brzozowskiego,

Prezydent miasta L w o w a  i.nż.. J a n  
B rzozow ski powróci! z urlopu w y p o ­
czynkow ego i objął urzędowanie. P. 
Prezydent miasta będzie p rzy jm ow ał 
— jak zw yk le  —  w  środy, za uprzed- 
niem zgłoszeniem w  sekretarjacie P re -  
zydjum miasta.

Polskie automaty 
radiowe.

C ie k a w y m  w ynalazkiem  z dziedzi­
ny radja poszczycić się może f irm a po- 
znańska W itolda Stajewskiego, k tóra  
w yk o n u je  własnego w ynalazku  auto­
m a ty ,  połączone z aparatami rądjowe- 
mi do sieci prądu stałego i ziemnego, 
tak, że za wrzuceniem m on ety  50-gro- 
szowej aparat działa przez przeciąg je­
dnej godziny. Zasiąg, aparatu jest na 
wszystkie stacje europejskie, audveje 
zaś są n iezw ykle czyste. A p a ra ty  te 
wstawia firm a bezpłatnie do dom ów  
p ryw atn ych  i przedsiębiorstw. Posia­
dacze aparatów mają ponadto te do­
godność, że po w yb ran iu  przez firm ę 
z autom atu k w o ty , odpowiadającej ce­
nie kom pletu  radjowego, aparat i N o ­
śnik przechodzi na ich własność. T v m  
sposobem aparat rad jow y  spełnia rolę 
skarbonki oszczędnościowej, tak, że 
w  ła tw y  sposób bez żadnej w płaty  ka­
żdy może się stać posiadaczem piękne­
go i doskonale funkcjonującego apara­
tu radjowego z głośnikiem. A parat  taki 
■można również zastosować jako w z m a ­
cniacz do gram ofonów . W ynalazek  p o­
w yż szy  zgłoszony jest do opatentowa­
nia w  kraju i zagranicą.

Prasę budowlane 
w Watykanie.

Donoszą z Citta de 1 Yaticano : Pra­
ce budowlane na tery.torjum miasta 
papieskiego posuwają się bardzo szyb­
ko naprzód. Zbliża sie ku końcow i 
budow a monumentalnego wejścia do 
m uzeów i galerji watykańskich  od 
strony Placu del R.isorgimento. Ja k  
wiadom o, wejście to posiadać będzie 
cztery windy, z k tórych  za drobną o- 
płat.ą korzystać może publiczność, o- 
raz podw ójne schody wejściowe 1 zej­
ściowe. r r z v budo wie rhodó w  odna­
leziono obfite źródło. Przed Obserwa- 
torjum astronomicznem rozpoczęto 
budowę wielkiego rezerwuaru, w k tó­
ry m  przechow yw ać się będzie zapas 
w od y  na w ypadek  uszkodzeń lub re­
peracji przew odów  wodociągowych. 
Prawdopodobnie w  najbliższym czasie 
zostanie otwarte nowe wejście do 
W a tyk an u  po prawej stronie frontonu 
bazyliki od Placu św. Piotra pod pom ­
nikiem Konstantyna. Wejście to ułatw? 
dostęo bezpośred 
nicy.

bezpośredni do dawne: raen-

B, poseł Wfociorek uciekł 
do Niemiec.

K atow ice, 7 sierpnia. (P A T ). B y ły  
poseł kom unistyczny W ieczerek, któ­
ry /.biegi w  czasie transportowania go 
przez policję, me udał się w kierun­
ku era mc v  niemieckie;, lecz do- Dzie-. ' t • f
dzic, poczcm przekroczy*, /wroną gra­
nice do  Czechosłowacji, skąd dopiero 
udał się do Opola W ieczorek  przeby­
wa obecnie stale \y Zabrzu, skąd kie­
ruje robotą kom unistyczną na pol­
skim G . Śląsku.
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LW OW SKA
T E A T R Y  M I E JS K I E  nieczynne.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Zbrukana lilja” .
C A S I N O :  „Pieśń życia” .
C H I M E R A :  „ N o c  po zdradzie” , L y a  de 

Putti.
C O L O S S E U M :  R ich ar  D i s  „Niebieski

p ta k ” , oraz „Pat  i Patachon” .
K O P E R N I K :  „ P o w r ó t ”  oraz „M ilczący

w ró g ” .
L E W :  „T a rz an ,  władca dżungli” .
M A R Y S I E Ń K A :  „ P o w r ó t ”  oraz „ M i l ­

czący w ró g ” .
O A Z A :  „P o  zachodzie słońca”  (dźwięk.).
P A Ł A C E :  „ N o c  przedślubna”  z uroczą

Lois Moran.
P A N :  Greta  G arbo  „K o ch an k a  ojca”

oraz  „D zika  O rch idea" .
P A S A Ż :  „Ludzie  i bestje” .
P R O M I E Ń :  nieczynne.
S T Y L O W Y :  Z  powodu rekonstrukcji  k ino 

■nieczynne.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N J A :  „N e apo l  śpiewające miasto” .
O L Y M P J A :  „Białe cienie” .
U C I E C H A :  „ Ja n k o  m u zy ka n t” .
Ś W I T :  „M iłość  m urzyńska” .

K I N O T E A T R Y  W  S T A N I S Ł A W O W I E .
B E L L O N A :  „M onte  Santo” .
O L I M P J A :  „K obieta  o nieczystem su­

m ieniu” .
U R A N J A :  „Parada miłości”  (dźwięk.)
W A R S Z A W A :  „ W  sidłach grzechu”

(dźwięk.).

Zarząd K o la  Og. Z w iązku  Podoficerów 
R e z e rw y  R .  P „  L w ó w ,  zawiadamia członków, 
że w dniu 15 brn. odbędzie się Ogólny Zjazd 
Podoficerów R e z e rw y  z całej Polski w  Gdyni.  
W z y w a  się członków do gremjalnc.go wzięcia 
udziału. Zniżka kole jowa 80 proc. Zgłoszenia 
przy jm uje  codziennie do dnia t o  bm. sekre- 
tarjat Z w iązku  od ^godz. 19 do 21  przy ul. 
K u rk o w e j  12.

Z  T ow . badania historii Obrony 
Lwowa. — Biuro i archiwum  histo­
ryczno-naukow e Komisji Naukowej; 
T -w a  badania historji O bron y  L w o ­
w a  i W o je w ó d z tw  poludm owo-wscho 
dnich, po jednomiesięcznej łetnjiej 
przerwie w  urzędowaniu, są od dnia 
S-go sierpm » b. r. z pow rotem  otw a r­
te w  dni powszednie od godz. 8 do 
godz. 1 3 w e Lw o w ie  pzy ul. W ałowej, 
L. 16  (gmach K o m en d y  Placu), I I I  p„  
drzwi N r .  93.

STOŁECZNA
Podczas burzy, która wczoraj prze 

szla nad W arszaw ą piorun uderzył 
w  przewodniki tram w ajow e na ulicy 
M irwoskiej. Spow odow ało  to  przer­
wę w ruchu tram w ajow ym . W y p a d ­
ku z ludźmi nie było.

KRAJO W A
S T A N I S Ł A W Ó W . Kasiarze p rz y  robocie. 

W  nocy z 5 na 6 bm. nieznani spraw cy d o ­
stali się p rz y  pom ocy w y try c h a  do budynku 
Galie . S-ki  drzewnej K u ty ,  pow. Kosów, gdzie 
rozpruli rakiem kasę ogniotrwałą i skradli 
z  niej 1296 zł., jo o  leji i 60 dolarów. D o ch o ­
dzenie w  toku.

S T A N I S Ł A W Ó W . Pożar. Dnia 5 bm. 
w ybuchł pożar w  domu Szymona N azarczuka 
w  Dclejowie, powiat Stanisławów, skąd prze­
rzucił się na zabudowania sąsiadów, Andrzeja 
Podhajeckiego i innych. W  czasie akcji  ratun­
kow ej  Podhajccki uległ poparzeniu tw arzy  
i rąk i odwieziony został do szpitala. P r z y ­
czyną  pożaru było  zapalenie się sadzy w  k o ­
minie. Szkoda wynosi  5000 zł.

S T A N I S Ł A W Ó W . Sensacyjne samobójstwo. 
Dziś o godz. 18.30 popełnił tu w koszarach 
samobójstwo kapral 48 p. p. Stanisław A n ­
drzejczak. P rzycyna  samobójstwa dotychczas 
niewyjaśniona; ścisłe dochodzenia prowadzi 
żandarmerja  wojskowa. (d.)

S T A N I S Ł A W Ó W . U karane  żakostwo’.
Od kilku miesięcy jest Stanis ławów widownia 
awantur, które w y w ołu je  „bezrobotna”  mło­
dzi, y  grupująca się całemi dniami na u'_ 
Sobieskiego pod kinem „W a rszaw a” , przezy­
wa ląc w/.glęeinie dokuczając Mg. M arjanow i 
Fa lkow i.  '■>■/' związku z tern w y to czy ł  p. Mg. 
Falk bardziej agresywnym skargi karne, a 
epilogiem jednej z nich jest w yrok ,  jaki w y ­
da! sep,na H o fm o k l ,  skazując dwóch m ło ­
dzieńców, a to Feliksa Jek la  i Lazara T h a k -

Regulamin wpisów
Kazimierza we Lwowie.na Uniwersytecie Jan a

W szystkich  kandydatów  zamierza­
jących w roku akademickim 19 3 1/3 2  
wpisać się poraź pierwszy lub po 
przerwie na U niw ersytet  Jana  K a z i­
mierza obowiązuje badanie lekarskie. 
Badania lekarskie odb yw ać się będą od 
dnia 1 do 1 1  września włącznie.

K an dydat  poddany badaniu lekar­
skiemu wnosi w  termime do 12  w r z e ­
śnia br. (na W ydzia le  teologicznym 
równocześnie z wpisem) podanie na 
specjalnym druku o przyjęcie na ten 
W ydział, na k tó ry m  pragnie studjo- 
wać.

U niw ersytet Ja n a  Kazim ierza dzieli 
się na pięć W y d z ia łó w : teologiczny,
prawa, lekarski, hum anistyczny i m a­
tem atyczno - przyrodniczy ; nadto na 
W ydziale  prawa —  obok studjum o- 
gólnego —  istnieją studj.a _ uzupełniają­
ce, a mianowicie; a) studjum eko n o ­
miczno-administracyjne, b) studjum 
dyplom atyczne i c) studjum z zakresu 
prawa sądowego; na W ydziale zas. le­
karskim istnieje Oddział farm aceu­
tyczny.

D o  podania o przyjęcie w  charak­
terze studenta należy dołączyć: i) m e­
tryk ę  chrztu względnie świadectwo 
urodzin ; 2) świadectwo dojrzałości z 
państwowej szkoły średniej ogolno- 
kształącej lub szkoły średniej p ry w at­
nej z prawem publiczności; 3) świa­
dectwa roczne z kl. V I I .  i V I I I .  1 4)

potwierdzenie badania przez U n iw e r ­
sytecką Kom isję lekarską, ewent. 5) 
dokum ent określający stosunek do 
służby w o jskow ej;  nadto 6) jeśli kan­
dydat ma przerwę w  studjach, świa­
dectw o moralności i curriculum vitac 
z uwidocznieniem pow od ów  przerw y 
w  studjach; 7) jeżeli kandydat przeno­
si się z innej szkoiy akad. lub z innego 
W ydziału , winien dołączyć także 
świadectwo odejścia.

W p isy  odb yw ać się będą jednora­
zow o na cały rok akad. od 16  do 30 
września według porządku alfabetycz­
nego nazwisk.

Studenci wpisujący się na dalsze 
lata studjów nie wnoszą osobnych po­
dań o  przyjęcie.

W olni słuchacze wpisują się podob­
nie jak studenci I. roku ; do podania 

jn u s z ą  dołączyć świadectwa poprzed­
nich studjów i pisemne przyrzeczenie 
przestrzegania przepisów i zarządzeń 
akademickich.

Szczegółowy tok postępowania dla 
i uskutecznienia wpisu normuje R e g u ­

lamin wpisów, który  można nabyć w 
akad. sklepie ty ton iow ym  przy  ul. 
M arszałkowskiej 1 w  cenie 15  gr., lub 
też w  drodze korespondencji z Kance- 
larją U niw ersytetu  za przysłaniem 
k w o ty  20 gr. w  znaczkach poczto­
wych.

Porządkowanie ulic i placów 
w śródmieściu,

N a  wszystkich niemal ulicach i pla 
cach śródmieścia w re  gorączkowa 
praca. Obywatele, k tó rz y  wrócą z let­
nisk. nie poznają wprost swoich dziel­
nic. N a  miejscu, gdzie b y ły  stare szu­
trowane, pełne w yb o jó w  drogi, błysz­
czą dziś wspaniale, gladziutkie,. białe 
jezdnie. N iedaw no za hotelem Geor- 1 
ge‘a b y ły  pińskie błota a za kilka dni 
ujrzą mieszkańcy europejską ulicę. 
N o w y  materjal, k tó ry m  po k ryw a  się 
jezdnie, wygląda bardzo pięknie i e- 
fektownie. Jeżeli mu jeszcze dopisze 
trwałość —  a fachow cy  twierdzą że 
iak będzie —  L w ó w  stanie sie w z o ­
rem porządku i czystości dla całego 
kraju.

'Wiceprezydent inż. Kolbuszowski 
przed rozpoczęciem urlopu objeżdżał 
jeszcze raz z naczeln. inż. Disslem i 
inż. Galkiem  nowo-budujące się ulice 
i stwierdził znaczny postęp pracy. W  
tych dniach będzie już ukończone po­
kryw anie  limbitem ulic bocznych K o ­

chanowskiego, poczem robotnicy 
przystąpią do p okryw an ia  limbitem ui. 
Listopada do W iśniowieckich, części 
ui. Zadwórzańsk.iej i L w ow sk ich  D zie­
ci. Zarzut jakoby ul. Kochanow skiego 
pokryta  limbitem już. się z arysow yw a­
ła :— nie w ytrzym u je  k r y ty k i ;  ulice mu 
szą b y ć  zajeżdżone, a o wytrzym ałości 
łimbitu świadczy fakt, że pok ry ta  nim 
droga z Borysławia do D rohobycza, 
gdzie ruch  k o ło w y  jest znacznie w ięk­
szy niż we Lw ow ie , m im o znacznego 
upływ u czasu znajduje się w  świetnym 
stanie. W  tych dniach rozpocznie się 
pokryw anie  ulic Z im orow icza , Oho- 
rążczyzny i bocznych kom drob..em , 
ktorato mieszanina rów nież jest bar­
dzo trwałą. C zęść pl. Halickiego od 
strony sklepu Starcka pokryta  będzie 
asfaltem lanym  przez co przesiadujący 
na ławeczkach nie będą w d ych iw ać 
kurzu, k tóry  dotychczas panował na 
tym placu.

-o-

Drożyma artykułów żywnościowych
we Lwowie,

Ze strony naszych czytelników 
miejscowych w p ływ ają  nieustające! 
skargi na bezprzykładną drożyznę 
n cktórych  artykułów  szczególnie mię 
sa ; tłuszczów. Jest to tembardziej za­
stanawiające, że —- jak nam z prow in­
cji donoszą —  bydło, nierogacizna i 
drób, jeszcze nigdy nie b y ły  tak tanie 
jak obecnie. T a m  jaj kosztują od 3 do 
5 groszy, kura 1 zł., Świnia 40 kilowa 
30 złotych, jałówka dobra także oko­
ło 30 złotych, a k row ę tęgą ; mleczną 
można kupić za 30— 80 zł. V e  L w o ­
wie te same artykuły  są 3 albo 4 razy 
droższe. Podobne stosunki panują w 
branży tłuszczowej.

Jeżeli dostawcy ! pośrednicy nie 
iiczą sie z nędzą panującą w  mieście, 
a myślą tylko o własnych ' nadmier­
nych zyskach, sami wyłączają się pO- 
za nawias pożytecznych obywateli i 
swojem postępowaniem zmuszą wła­
dze do tego. że traktow ać ich będą 
jako szkodników, działających otwar­
cie w  kierunku p odtrzym yw ania  at­
mosfery niepokoju i niezadowolenia 
wśród najbiedniejszych, ży jących  z 
pensji czy  marnego zasiłku. Czasby  się 
było  już opamiętać, i nie czekać, aż 
władze wystąpią przeciw nim z całą 
surowością prawa.

ringa na 14 i 5 dni aresztu, z zawieszeniem 
na 2 lata. Inne spraw y znajdują swój do­
raźny epilog na Komisarjacie P. P „  zaś dwie 
toczą się jeszcze w  tut. Sądzie. O  wyniku  
doniesiemy. )

B IA Ł A .  Pom oc dla bezrobotnych. Z  ini­
c ja ty w y  starosty powiatowego, p. A lb crt i ‘ cgo, 
zorganizowano p o w iatow y komitet niesienia 
pom ocy bezrobotnym . K om itet  ten ma za za­
danie objęcie opieki nad1 bezrobotnym i i 
dziećmi przez dostarczanie środków żywności , 
opału oraz dożywianie  w  szkołach. W  skład 
komitetu  ̂ weszli przedstawiciele wszystkich 
narodowości,  stanów oraz partyj  politycznych. 
Organizacja  ta spotkała  się z wielk iem uzna­
niem całego społeczeństwa.

L U B L I N .  G ro ź n y  pożar. W e wsi Metki,  
pow. hrubieszowskiego, wybuchł pożar, któ- 
rego pastwą padło 158 gospodarstaw. Z g i­
nęły  2 konie, 6 szt. bydła, 33 szt. trzody 
oraz nowe zb iory  i inwetitarz m artwy. Straty  
wynoszą 180.000 zł. W  akcji  ratunkowej brały 
udział ochotnicze straże pożarne z H ru b ie ­
szowa, Łaszczowa i wielu innych miejsco­
wości.

_ - K A T O W I C E .  Pożary  na Śląsku. Szereg 
miejscowości na G ó rn y m  Śląsku nawiedzi ły 

j w  tych dniach pożary, które wyrządz iły  po- 
| ważne szkody. W  Lędzinach, pow. pszczyński,
. pastwą płomieni padł cały sprzęt tegoroczny 
I oraz m aszyny rolnicze jednego z tamtejs7'-ch 
• gospodarzy. Pożar wskutek sprzyja jącego wia­

tru, przeniósł się na sąsiednie zabudowania, 
niszcząc jeden dom  mieszkalny, wartości k i l­
kudziesięciu tysięcy złotych. Pozatem w y ­
buchł pożar w  dworze księcia Pszczyńskiego 
w  W yrach, niszcząc stajnie oraz nagromadzone 
zboże. Wreszcie ub. nocy powstał pożar w 
powiecie  rybn ick im  we wsi Połomia w  za­
budowaniach Alojzego  Zdziebły . Pastwą ognia 
padł dom mieszkalny oraz około 70 ctr. 
siana.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z D A J E  SIĘ, Ż E  T E G O  JE S Z C Z E  
N I E  B Y Ł O . Bardzo  ciekaw y w ypadek  
zanotowała wczorajsza kronika poli­
cyjna. O to  do Kom isarjatu  II zgłosiła 
się Szczęsna Karolina (Michała 3, Za- 
m arstynów), że kiedy około godz. 
14-tej przechodziła ulicą Szpitalną, 
jacyś nieznani Ż yd k o w ie  wciągnęli ją 
przemocą do mieszkania Srula Z im m er- 
manna (N r. 68). T u S r u ł ó w  starał się 
w m ó w ić  w nią, że popełniła u nie^o 
kradzież i żądał odszkodowania pod 
grozą oddania jej w  ręce policji. 
Szczęsna, k tóra  dotychczas nic z po­
licją nie miała wspólnego, przerażona 
w idm em  śledztwa i aresztu, w ykupiła  
się kw otą  25 zł. T e  chińskie m etody 
bandytyzm u muszą być przyk ładow o 
ukarane. Czegoś podobnego, zdaje się, 
jeszcze we L w o w ie  nie było.

W Ł A M A N I A  M IE S Z K A N IO W E  
I S K L E P O W E . W czora j w łam yw acze 
przy  pom ocy w ytrych a  dostali się do 
mieszkania K la ry  H aberow ej (Wąska 
6) skradli jej garderobę, wartości ok. 
6000  zł. —  Inni złodziejaszkowie o- 
tw orzyli  mieszkanie H e len y  B erezow ­
skiej (pi. D ąbrowskiego o) ł Zabrali 
wiele rzeczy. W artości ich stwierdzić 
nie można, gdyż właścicielka miesz­
kania bawi obecnie w  Truskaw cu . 
Część rzeczy skradzionych znalazła 
policja w  ogrodzie hr. Potockiego. —  
O kradziono  również sklep b ławatny 
Melera Ju d y .  Straty  wynoszą około 
400 zł, .

S P A D Ł  Z  II P IĘ T R A . M odliszew- 
ski Leon, robotniu  budowlany, za­
jęty  na budowie p rzy  ul. G azow ej, 
spadł z II piętra i złamał kręgosłup. 
Pogotowie odw iozło1 go do szpitala. 
Zbadaniem p rz ycz yn y  nieszczęścia za­
jęły się władze.

C H C I A Ł  Z A B IĆ  M Ł O T K A  —  
N O Ż E M  M A S A R S K IM . W  bramie 
przy  ul. Panieńskiej 32 powstała z 
nieznanych bliżej po w o d ó w  bójka mie­
dzy  O dczyczem  W ładysław em  (Pa­
nieńska 32) a M ło ty  kiem Francisz­
kiem  (K rótka  5), w  czasie której obaj 
w yję li  noże masarskie i ciężko się p o ­
kaleczyli. O byd w u  walczących odw io­
zło Pogotowie do szpitala. A w a n tu ra  
zaczęła się podobno od papierosa, któ- 
reg M ło tyk  zażądał od Ódczycza. Tak 
było  naprawdę, stwierdzi dopiero 
śledztwo. ...•. ’

P O R Z U C E N IE  D Z IE C K A . W olan 
M ar ja znalazła w bramie realności przw 
ul. Słonecznej 40, 3-miesięczne dziec­
ko. N iem ow lę  oddano pod opiekę U -  
rzędowi miejskiemu III dzielnicy, a za 
m atką wszczęto poszukiwania.

Kurs wakacyjny uniwer­
sytecki dla nauczycieli 

w Zakopanem.
W  dniu 1 sierpnia otwarto tutaj 

d oroczn y  Kurs Uniw ersytecki Z w iąz­
k u  Polskiego N auczycielstw a Szkół 
Powszechnych. Kurs posiadający już 
długotrwałą tradycję potrw a do końca 
bieżącego miesiaca.

Wypadek kolejowy.
Dnia 3 b. m. około  g. 1 4 . 1 3 ,  przy  

wyjeździć pociągu pośpiesznego N r .  
302 ze stacji R og oźn o , na lin ji L w ó w -  
Rzeszów. ulegi w ykolejen iu  ostatni 
wagon pociągu, w skutek czego pociąg 
pospieszny doznał 2 1  m inutowego o- 
poznienia. O fiar vy ludziach nie było  
żadnych. Dochodzenie w  toku.
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Sport a nikotyna i alkohol.
N a  temat ten znajdujem y intere­

sujący peien trafnych uwag artykuł 
pióra p. Aleksego Rzew skiego w  
dzienniku „E ch o  Polski” . Pozw alam y 
sobie zacytow ać go tu prawie, ż.e w  
całości.

„ J u ż  Euryp ides streścił w  następują­
cych  słowach harm onję duszy i ciała.
;—  „N a jd oskon a lszym  człowiekiem 
jest dla mnie ten, k tó ry  tą samą ręką 
potrafi  napisać Ifigenię oraz zdob yć 
wieniec zw ycięzcy  podczas gier o lim ­
pijskich".

Sport w  dzisiejszych czasach p o w o ­
jennych, czasach cherlactwa, wszela­
kiego kalectwa i ułomności —  jest u- 
praw iany  na m o c y  przekonania, że 
jest on konieczną potrzebą, ażdby w y ­
ratow ać rasę ludzką od  zw yrodnienia  
fizycznego oraz dla zdobycia  potrzeb­
nego hartu i  w ytrw ałości  w  walce o 
byt, w  walce z przeciwnościami, życia.

Z aw rotn e  tempo współczesnego 
życia  przem ysłowego, ro z w ó j techniki 
m aszynowej, standaryzacji/ produkcji, 
doprow adza do większego, aniżeli d a w ­
niej, zużycia sił u m ysłow ych  i f izycz ­
nych. Dlatego też należy dążyć  w  
ram ach dzisiejszej kultury, ażeby w y ­
nagrodzić szkody, w yn ik łe  z przyśpie­
szonego tempa pracy, zresztą dla roz­
ry w k i ,  dla koniecznych sił obronnych  
państwa, wreszcie dla samego siebie 
należy w yk o rz ysta ć  w arunki pow ie­
trza, światła, własnej energji mięśnio­
w ej, ażeby stać się godnym  obyw ate­
lem X X  wieku. K to  chce w p raw ić  w  
ruch swe ciało, w  celu uodpornienia 
go, ten powinien znać wartość i w y ­
trzym ałość swego organizm u oraz u- 
nikać wszystkiego co tę wartość p o ­
mniejsza.

Praca mięśni ma w p ły w  nietylko 
na serce, lecz również na cały system 
n a cz yn iow y ; krążenie i ciśnienie k rw i  
w  naczyniach w łosow atych , zależne 
jest od1 siły serca, od szerokości i zdol­
ności regulacyjnej tętnic i ż y ł ;  z ch w i­
lą gdy o d p ły w  ży ln y  jest uniem ożli­
w io n y  następuje zastój w  narządach.

Zadaniem więc należytego trenin­
gu w inno b yć  dążenie do maksym alnej 
pracy, z uwzględnieniem troskłiwem 
siły serca.

Ogólną charakterystyką wszystkich  
ćwiczeń sportow ych  jest to, że w y m a ­

gania ich co do siły oraz zręczności 
zm ysłów i umysłu są dość znaczne.

Sport, jeśli m a przynieść korzyść 
zdrow otną i społeczną, w ym aga  w y ­
kształcenia gimnastycznego zm ysłów 

i przestrzegania zakazu używ aniu  p i­
wa, w ód ki i tytoniu.

K to  inaczej robi, nigdy do lepszych 
w y c z y n ó w  w  sporcie nie dojdzie. T y ­
toń czyn i straszne spustoszenia wśród 
sportowców.

Płuca są narządem wydzie lniczym , 
—  gdyż  oddają powietrzu kwas w ęglo­
w y  i parę wodną. R ó w n ież  są one jed­
nym  z najważniejszych narządów, za­
pobiegających zatruciu organizmu, a 
to przez swą zdolność oddawania ga­
zu, powstałego przez saplanie się k w a ­
su węglowego, k tóry  to kwas jest jed­
n ym  z produktów , w yw ołu jących  
znużenie i zatruw ających organizm w  
kró tk im  czasie.

Przez zdolność wydzielania pary  
wodnej są płuca w  stanie osuszać tkan­
ki ciała, co jest rzeczą niezmiernie 
doniosłą, gdy się pomyśli, że w  ten 
sposób może b y ć  zredukow any naj­
główniejszy składnik organizmu woda, 
która w  wadze ciała zajmuje około 65 
proc.

T y to ń  osłabia naturalną odporność 
organizmu, zawiera mocną truciznę 
narkotyczną —  nikotynę, która w  od­
powiedniej dawce działa podobnie 
gwałtownie jak cjanek potasu (kwas 
pruski). Jedna kropla n ik o ty n y  w y la ­
na na gołą skórę królika  w ystarczy, 
by spow odow ać jego śmierć. D w ie 
krople wylane na język psa lub kota —  
działają śmiertelnie; zdarzały się dość 
często śmiertelne zatrucia u człowieka 
wskutek połknięcia tytoniu.

A  więc sportow cy baczność, pa­
miętajcie o tern, że istnieją dow ody  
laboratoryjne i kliniczne stwierdżają- 
ce szkodliwość dla zdrowia tej tru ­
cizny.

D rugim  śmiertelnym wrogiem  spor­
towca jest alkohol pod  wszelką posta­
cią. Szkodliwość alkoholu jest d w o ja ­
ka: 1) zależna od zetknięcia się z w e ­
wnętrznemu błonami ciała, 2) poch o­
dząca od wessania się, tj. wejścia do 
k rw i tej trucizny. A lkoh o l,  jak każdy 
pokarm, przechodzi przez jamę ustną, 
gardziel i przełyk  d o  żołądka, a stam­
tąd do kiszek, stykając się po drodze 
z bardzo delikatną błoną, która te 
części ciała wyściela. W  błonie tej 
znajują się maleńkie, niedostrzegalne 
golem okiem gruczołki, jakby  w orecz­
ki, k tó re  wciągają w  siebie rozpuszczo­
ne już pok a rm y  i doprowadzają  je do 
krwi, a przez k rew  do całego ciała.

„Dar Pomorza" na fiefeym Atlantyku 
w drodze powrotnej do Gdyni,

Statek szkolny „ D a r  
k tó ry  z uczniami Szkoły  M orskiej w  
G d yn i na pokładzie udał się w  podróż 
ćwiczebną do N o w e g o  Jo rk u ,  w  dniu 
18 lipca po krótk im  tam pobycie o- 
puścił port n ow ojorsk i i w  chwili o- 
becnej znajduje się na pełnym  A t la n ­
tyk u  w  drodze powrotnej do G d yni.

W  drodze pow rotnej „ D a r  P o m o ­
rza”  nie zatrzym a się prawdopodobnie 
nigdzie i w  G d yn i spodziewany jest 
około 25 bm. „D a r  Pom orza”  zdąża 
pospiesznie do G d yn i ,  by  przyjąć na 
swój pokład świeżo przy jętych  k an d y­
datów do Państwowej Szkoły  M o r ­
skiej w  G d yni,  z k tó rym i odbędzie po 
B a łtyk u  próbne pływanie. Podróż 
próbna po B ałtyku  potrw a około 6 
tygodni.

Po odbyciu podróży  próbnej p ro ­

jektowane jest wyruszenie „ D a r u  P o ­
m orza” , również z uczniami Szkoły  
na pokładzie, w  pierwszą podiróż świ- 
czebną zim ową do m ó rz  południo­
wych. Podróż ta by łab y  najdłuższą ze 
wszystkich dotychczasow ych  podró­
ży ćwiczebenych i trw ałaby p ra w d o ­
podobnie do w iosny  lub lata roku  
przyszłego.

N adm ienić należy, że w  roku  bie­
żącym  w płynęło  do S zko ły  M orskiej 
bardzo dużo zgłoszeń n o w yc h  k an d y­
datów. Liczba zgłoszeń zarów no na 
W ydzia le  naw igacyjnym  jak  i m echa­
nicznym, znacznie przekracza liczbę 
miejsc w o ln ych  na tych W ydziałach. 
Świadczy to o silnem zainteresowaniu 
sprawami m orskiemi w śród  naszej 
młodzieży szkolnej.

„Śmierć wielkiego wodza i króla"
Nany Prempeh*

Podczas gdy ludy świata cyw ihzo- • 
wanego wśród trosk codziennych za­
pominają o całym świecie, opętani 
jedną m yślą: „ J a k  w yb rnąć z k r y z y ­
s u ? ”  —  na wielu terenach A fr y k i  ż y ­
cie ludów dzikich i półcywilizowa- 
nych idzie swoirn trybem. Niewiele 
się tam zmieniło w porów naniu  z za­
mierzchłą przeszłością. D la  przykładu  
przytaczam y obrazek ro d z a jo w y  ze 
Złotego W ybrzeża, zanotowany ze 
słów anglikańskiego misjonarza w  
A fry c e  Zachodniej, księdza Jo h na  
E van s ‘ a

O d rana poruszone b y ły  cale 
A szanti: „w ie lk i  wódz i król N ana  
Prem peh odszedł do wioski sw ych  
p rz o d k ó w ”  Zm arł  on o 5-tej nad ra ­
nem, a już po godzinie wiedziały o 
tem wszystkie wsi okoliczne. D o „s to ­
l icy ”  Kumasi poczęli napływ ać miesz­
kańcy Aszanti z wiosek, z nad rzek, 
z dżungli- Od czasu p o w rotu  z zesła­
nia na w ysp y  Seycbelles N ana  P rem ­
peh został gorl iw ym  chrześcijaninem, 
to też chrześcijańscy misjonarze, k o ­
rzysta  irc z wielkiego napływ u m u rz y ­
n ów , postanowili urządzić mu wspa­
niały  pogrzeb.

Pierwsza noc spędzono w Menhji, 
śpiewając h ym n y  religijne. Procesja 
z kapłanami na czele, niosąc na prze­
dzie wielki krzyż, udała się do loża 
zmarłego króla i wielkiego wodza. 
N an a  Prempeh leża! w uroczystych

szatach królewskich, koronę miał na 
głowie, na nogach w ykładane drogie- 
m,i kamieniami sandaiy, na rękach ta­
kież rękawice. D w aj służebnicy p o ­
wiewali potężnemi wachlarzami ze 
strusich piór.

W  pokoju  zebrali się żałobnicy 
W  p ra w ym  kącie zasiadła królow a- 
matka, siostra zmarłego N a n y ,  w oto-

króla ota-cz.emu dam oworu. Łoże
czali w odzow ie szczepów, członkowie 
królewskiej rodziny, cieszący się p o w ­
szechnym szacunkiem starcy. W ielu 
też było dworskich oficerów, herol­
dów, doboszy, trębaczy.

Księża anglikańscy zaintonowali 
hym n religijny. A fry k a n ie  zgodnym  
chórem wtórowali. Po kilku  hym nach 
zbliżył się jeden z siepaczy ze sztyle­
tem w wyciągniętej naprzód dlcni i w y ­
głosił dłuższe przem ówienie na cześć 
zmarłego wodza. A k o m p a n jo w a iy  mu 
okrz yk i  i szlochy żałobników. G d y  
m urzyni poczęli zanadto się ekscyto­
wać, kapłani wznowili pienia kościel­
ne. O brzędy chrześcijańskie i pogań­
skie następowały po sebie kolejno. 
T a k  trwało do >-tej nad ranem. Ce-

iloścł wspaniałych parasoli, sym boli­
zujących władzę w o d zó w , nigdy nie 
widziano. W szyscy  by li  w  złoto - żół­
tych szatach —  barwach żałoby. Przy  
okrzykach , pogańskich tańcach, w y ­
strzałach karab inow ych  i przeraźli- 
w ych  świstach przyniesiono Z ło ty  
Stolec. Od góry  do dołu uwieszony 
on był dzwoneczkam i, które brzęcza­
ły przy  każdem poruszeniu. Stolec, 
wniesiono do kościoła i postawiono 
obok trum ny N a n y  Prempeh. Po 
chwali trumnę wyniesiono. B yła  to 
w  i elka skrzynia  mosiężna, o k ry ta  zie­
lonym  jedwabiem. Niosło  ją dw una­
stu barczystych dworzan, dookoła 
kroczyli pogańscy kapłani z kadzidła­
mi. Czterej chrześcijańscy misjonarze 
poprzedzali orszak pogrzebow y. P o ­
chód kroczył w  k ierunku królew skie­
go mauzoleum w Bantemie. Orkiestra 
pułku Złotego W ybrzeża  zaintono­
wała marsza żałobnego, m urzyni śpie­
wali hyrnny chrześcijańskie i  pogań­
skie; wodzowie, kapłani, świta d w o r­
ska szli tuż za trumną. N a  znak ża­
łoby tłumy rozdzierały sobie szaty.

Do wnętrza mauzoleum weszła 
ty lko  najbliższa rodzina króla  i  księ- 

| ża. T łum y zostały poza ogrodzeniem 
i cmentarnym. G d y  ktoś chciał w l j ś ć  
j przez potężną branie, straż królewska 
I przestrzegała: „W ejść  może do wnę-
! trza kto chce, ale nie każdy stamtąd

remonjał tańca, walenie w  bębny, od-
śpiewy chó- 
następowało

w roc.i N o c juz zapadła, ciemności

glosy rogów  myśliwskich 
r u  kościelnego —  jedno 
po drugiem.

Pogrzeb o db y ł się po tygodniu. O 
4-tej popoł. z Menhji w yruszyła  ol­
brzym ia procesja w odzów . T akie j

ogarnęły Aszanti i Banteme, w m roku  
ginęło mauzoleum królewskie, gdy u- 
roczystości pogrzebowe wielkiego w o-

! dza 1 króla 
| czy ły  się...

N a n y

N a  tę cieniutką, bardzo delikatną, a 
bardzo ważną dla życia błonę alkohol 
w yw iera  w p ły w  zabójczy.

Z  ciągłego drażnienia b łony  śluzo­
wej powstają różne ch o ro b y: utrata
smaku, brak apetytu, odbijanie, n u d ­
ność, czkawka, w ym io ty , boleści, a 
w końcu  choroba raka blon śluzowych. 
Z  żołądka i kiszek alkohol dostaje się 
do krw i, a razem z nią do wszystkich 
zakątków  naszego ciała, a więc do 
mózgu, do serca, do w ątroby , do ne­
rek, do płuc, szerząc wszędzie zniszczę 
nie 1 chorobę.

P o d  w p ływ em  alkoholu serce z po­
czątku pracuje raźniej, ale w krótce  
słabnie i przyczynia  się często do 
przegranej, do porażki sportowca. 
Bardzo czułą na jad a lkoh olow y jest 
wątroba. T o  samo m ożna powiedzieć 
o nerkach, płucach i t. p.

Z  tego w idzim y, że najw iększym i 
wrogam i sportowca są: ty toń , nie- 
wstrzemiężliwość życiow a i alkohol. Z  
tego w yn ik a  argument jasny, sporto­
wiec musi być wstrzem ięźliwy, w y ­
trw ały , surow y dla siebie, a w te d y  m o­
że łatwo zdobyć lau-ry olimpijskie.

A  jak  jest 'istotnie? Pijaństwo 
wtargnęło do sportu i panoszy się 
bezkarnie. —  R o z g r y w k i  meczowe, 
zwycięstwa, czy porażki są zawsze su­
to „ob lew ane”  przy  każdej okazji. 
Stąd powstaje szybka utrata zdrowia 
u sportowców. O rganizm  popędzany 
w z m o ż o n ym  wysiłkiem  niszczony ni­
kotyną, rozpustą i alkoholem, w k o ń ­
cu musi odm ów ić posłuszeństwa.

Przyszłość sportu w  Polsce należy 
do ludzi trzeźw ych  i wstrzemięźli­
w ych . A lk o h o l  rodzi zw yrodnia lców  i 
zbrodniarzy. O fia ry  alkoholu zapeł­
niają więzienia, dom y obłąkanych i 
szpitale.

Sport  pragnie odrodzić naród 
cały.

Niechaj więc służbę odradzania 
moralnego i f izycznego sportow cy 
zaczną od  siebie!

Prem peł zakon-
h .

Kronika przemyska.
Likw idacja trzech starostw . — Burm istrz 
wrócił z urlopu. — O dczyt w Związku Strze­
leckim. — N a  Z jazd Legjonistów  w T arn o­

wie. — C zyżby naprawdę?

{Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").
Z autoratywnego źródła dowiadujem y się, 

że Władze centralne postanowiły z l ikwido­
wać trzy  p ow iaty  w  W ojewództwie  lw ow - 
skiem, a to : pow. S t rz y ż ó w  n/W., powiat 
Łańcut i R u d ki .  Pow iaty  te będą w  ciągu naj­
bliższych tygodni przy łączone do sąsiednich 
powiatów, ku  k tó r y m  ciążą gospodarczo i ad­
ministracyjnie. Pow iat  strzyżowski będzie 
wcielony do rzeszowskiego, pow. łańcucki do 
przeworskiego, a pow. rudecki do starostwa 
w G ród k u  Jagiellońskim.

Burm istrz  m. Przemyśla , dr. R o m a n  K ro -  
gulecki, powróci ł  już z urlopu i objął urzę­
dowanie.

. s-
P„efcrent wych ow ania  obywat.  i propag. 

prasowej K om en d y  Pow. Z w iązku  Strzeleckie­
go w  Przemyślu , ob. Zdzisław Sroczyński,  
wygłosi w niedzielę, dnia 9 bm. w oddzielę 
Związku Strzeleckiego w Ujkowicach odczyt 
p. t. „H istor ja  powstania Z w iązk u  Strzelec­
kiego i znaczenie jego rozwoju w  dobie obec­
ne j" .  O dczyt ten odbędzie się również na­
stępnej niedzieli w oddz. Z w .  Strz. w  K ras i­
czynie.

“• .. **
Związek Legjonistów w  Przemyślu  czyni 

już przygotowania  do wzięcia udziału w 
Zjeździć Legjonistów w  T arn o w ie  w  dniu 
9 bm. W  Zjeździć weźmie udział 7. Okr.  Zw .  
I.egj. kilkudziesięciu b. legjonistów.

* *  * ,W ych o dzący  w Przem yślu  .,T y g o d n ik
Przem ysk i”  w  jednym z przedostatnich nu­
m erów zamieścił  a rtykuł  p. t. ,,Z cyklu  no­
żem i alkoholem ” . A r ty k u ł  w  samej rzecze 
bardzo rewelacyjny, zapodaje, że w  tut. pro­
kuraturze S. O. toczy się śledztwo przeciwko 
sekretarzowi R a d y  Z w ią z k ó w  Zaw od ow ych  
P. P. S. C. K .  W .,  J .  Beluchowi.  będącemu 
zarazem redaktorem „N o w e g o  Głosu Prze­
myskiego” . za namawianie robotnika.  nieja­
kiego Pelikana, do zam ordowania b. człon­
k ó w  P. P. S. Tana Chlebowskiego i Tadeusza 
Kscniaka. Obaj wymienieni są urzędnikami 
tut. Powiatowej K asy  Chorzeli .  Śledztwo w 
tej sprawie zostało wsz.cz.ętc na podstawie 
doniesienia, opartego na poufnych zwierzeniach 
rob. Pelikana, uczynionych bratu Kscniaka 
R om a now i,  a później powtórzonych  J .  C h le ­
bowskiem u i Tad. Kscniakowi. O ile zw ierze­
nia Pelikana okażą się prawdą, to Przemyśl 
miałby sensacje, naświetlająca m etody i dzia­
łalność P. P. S. C. K .  W . ‘ Z. S.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje  własne Rozgłośni Lw ow skie j 
oznaczone drukiem  półtłustym).

Sobota, S sierpnia. 
L W Ó W  (3 S 1 ) .  1 1 .5 8 :  Retransmisja sy ­

gnału czasu z Obserwatorjum  Astronom iczne­
go w  Warszawie,  hejnału z W ieży  Marjackiej 
w  Krakowie .  Odczytanie program u na dzień 
bieżący. —  12 . 10 :  Koncert  z p ły t  g ram ofono­
w y ch .  P ły ty  z f i rm y  K aim  i Syn we L w o ­
wie, ul. Kopern ika  1 1 .  —  1 3 . i c :  Trans,  z 
W arszawy. Urz. kom unikat Państw. Instyt.  
Meteor. —  13 .20  —  14.50:  Przerwa. —  I4-SO: 
Trans, z W arszawy. Kom unikat  gospodar­
czy. —  15 . 1 0 :  M uzyka  z p łyt  gram o fo no ­
w y ch .  —  15-^5: Trans,  z W arszawy. „K a s z u ­
bi potom kowie Pom orzan ’ ' wygł.  p. M. J a ­
rosławski. —  1 5 .4 5 : „W śród  książek" o m ó ­
wienie ostatnich wydawnictw .   16 .00: P ro ­
gram  dla dzieci. Słuchowisko „ L e ‘y  L u d e k "  
pióra p. Stanisławy Daszyńskiej.  Trans,  na 
wszystkie  stacje P. R .  —  16-30: Trans ,  z
W arszawy. Koncert  dla młodzieży. —  16.50: 
Trans,  z Warszaw}'.  K om u nikat  Centr. Biura 
H yd ro g ra f ,  dla żegl. i ryb. —  16.5 5: Trans, 
z W arszawy. „ Z  Wilkinson do bieguna p ó ł­
nocnego"  wygł.  prof.  Feliks Burdeckj.  —  
1 7 . 1 5 :  M uz yk a  z p ły t  gram ofonow ych. —
17 .3 5 ;  Trans,  z K rakow a.  „ O  fałszowaniu 
dzieł sztuk i"  wygł.  prof.  L. W ygrzyw alsk i .  —  
18.00: K oncert  solistów w  w y k .  p. A n n y
V o elp lów n y  (sopr.), p. Teodora  Szczegiowa 
(bas), akomp. p .Tadeusz Seredyski. —  19.00: 
Rozm aitości.  —  19 .20;  „E m an cy pac ja  kobie­
ty  m uzułm ańskie j"  wygi.  dr. Franciszek Ma- 
chalski.  —  1 9 4 0 :  Trans, z W arszawy. W ia ­
domości rolnicze bieżące wygł.  p. Jó z e f  P ła­
tek. —  I 9 -5 5 : Trans,  z W arszawy. U rz.  k o ­
munikat Państw. Instyt.  Meteor. _  20.00: 
Trans ,  z W arszawy. Prasow y Dziennik R a d jo -  
Wy.   20 .10 :  Trans,  z W arsza w y .  K o m u n i­
kat sportow y I-szy. —  2 0 . 15 :  Trans,  z W a r ­

szawy. Koncert  popularny z D o liny  Szwaj-  
carsk.ej w  w y k .  orkiestry F ilharm onji  Warsz., 
pod dyr. A dam a Doiżyckiego, H anna Dudi- 
czówna (sopr.) i W ładysław W alentynowicz 
(akomp.).  W  przerwie 1 5-minutowej odczyta­
nie repertuaru T eatró w . __  22.00: Trans, z
W arszawy. „ N a  w idnokręgu" .  —  2 2 . 1 5 :

Trans,  z W arszawy. D odatek  do Prasowego 
Dziennika R ad jowego. —  22.20: Trans,  z
W arszawy. Kom unikaty .  —  22.25 :  O dczyta­
nie program u na dzień następny. —  22.30: 
Trans,  z W arszawy. K oncert  chopinowski w 
w y k .  p. L u c y n y  Robowskie j .  —  23.00— 24.00: 
Trans, z W arszawy. M u z yk a  lekka i taneczna.

Raj dia artystów.
Szal reklam y radjow ej w  A m eryce.

trochę
R ad jo fo n ja  am erykańska, w ystępu­

jąca ostatnio bardzo silnie pod hasłem: 
„w sz ystko  dla re k la m y "  —  p rz yp o m i­
na okres fantastycznej walki, k tórą  pro­
wadził w  swoim czasie świat f i lm ow y 
w  A m eryc e  o pozyskanie najlepszych 
sił artystycznych.

A m erykańskie  organizacje radjofo- 
niczne w ychodzą  z siebie w  swych za­
biegach o przyciągnięcie najsławniej­
szych artystów, zwłaszcza śpiewaków, 
a czynią to nie z jakiejś miłości dla 
sztuki, a raczej z pobudek czystego bu­
sinessu, bo kto  dysponuje sławami ar- 
tystycznem i, ten zdobyw a potężny r y ­
nek reklam ow y.

Pod takiem samem hasłem współ­
zawodniczą ze sobą liczne już dziś, ra- 
djofoniczne agencje reklam owe, a na­
w et w prost f i rm y  ogłaszające się. O c z y ­
wiście dobrze w ychod zą  na tej l icyta­
cji przedewszystkiem artyści, zwłaszcza 
ci najsławniejsi, światowi, sami mocno 
rozreklam owani.

Ostatnio radjofonja  nowojorska d o­
szła do fantastycznych  —  nawet w  tam ­
tejszych stosunkach —  honorarjów dla

M iljony  złotych honorarjum  za 
śpiewu.

znakom itych  śpiewaków, p rz e ż y w a ’-- 
cych dzięki temu praw dziw e rajskie 
czasy.

Jednem u z takich znakomitości, 
stacja now ojorska płaci przeszło 6.000 
dolarów tygodniow o za kwadrans co­
dziennego śpiewu ogłoszeniowego. M ie­
sięcznie honorarjum  śpiewaka tej stacji 
wynosi 25.000 dolarów, t. j. około 
ćwierć miljona z łotych p.

W  tych  fenom enalnych stosunkach, 
zjawił się również osobliw y sposób 
transakcji ogłoszeniowej. N aprzykład , 
niektóre reklam owe agencje radjofoni- 
czne żądają dodatkow ego kom isowego 
od 5 do 1 5 % ,  od dostarczonego talentu. 
O czywiście w p ły w a  to na podniesienie 
ceny ogłoszeń rad jow ych  i w ytw arz a  
coś w  rodzaju handlu ż y w y m  towarem.

Najpopularniejsi dziś w  A m eryc e  
ogłoszeniowi artyści, to „ A m o s “  i „ A n ­
d y " ,  zarabiający po parę m iljonów  zło­
tych miesięcznie, za chwalenie w  śpie­
wie pasty do zębów, a czasem niektó­
rych gatu n ków  papierosów.

Że handel talentami jest w  tej chwili 
jednym  z najlepszych interesów, w ska­

zuje, iż powstały  całe przedsiębiorstwa 
o d k ry w c ó w  i producentów  gwiazd 
i gw iazdorów .

Przeciw ko tego rodzaju metodom 
zbuntowali się już niektórzy  kuncv 
i p rzem ysłow cy i zaczęli trafiać bezpo­
średnio do artystów  i radjostacji om i­
jając agencje ogłoszeniowe. W  N o w v m  
J o r k u  powstało nawet około  30 firm  
ogłaszających się, związane postanowie­
niem o um iarkowanej reklamie i pom i­
janiu drogiego pośrednictwa. (PA K ).

Sto lat tema.
Kronika Powstania Listo* 

padowego.
(7 sierpnia 1831 r.).

Nasza armja główna stanęła pod Bol im o­
wem, zagrażając Rosjanom  drogę z Łowicza 
do W arszawy. Część naszej armji,  dowodzona 
przez Ram orino , mogła nawet była wedrzeć 
się do Łowicza, lecz nie skorzystała  z tej 
okazji.

W ysłany przeciwko przeprawiającemu się 
przez Wisłę Ruedigerowi —  Szeptycki, o trzy­
mał rozkaz cofania się ku  górom  Św iętokrzy­
skim i osłaniania W ojew ództw a krakow skie­
go. Zanim  w ykonał ten rozkaz, przeważające 
siły  rosyjskie zadały mu klęskę i zmusiły do 
wycofania się na Ożarów.

O nastrojach warszawskich świadczy na­
stępujące zdanie z listu prezesa Rządu, księ­
cia Adam a Czartorysk iego :  „ T rz e b a  cudów, 
żebyśm y zostali ocaleni;  sądząc po ludzku, 
już to niepodobna. Ale  Bóg cuda tw o rz y " .

D o W arszawy nadeszła treść m ow y króla 
francuskiego, wygłoszonej z okazji  otwarcia 
sesji izb ustawodawczych. Przyw iązyw an e  do 
tej m o w y  wielkie nadzieje w  zupełności za­
wiodły.

S

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

X II .  N c .  272/3 1 .  Zarządzenie umorzenia. 
N a  wniosek Józefa  Z iom ka, zegarmistrza w  
K rakow ie ,  ul. Długa 12 ,  zarządza się postę­
powanie celem umorzenia niżej wymienione 10 
weksla, k tóry  zaginął. W z y w a  się posiadacza 
tego weksla, by go do dni 60 po ogłoszeniu 
w  „Gazecie  L w o w sk ie j"  przedłożył tut. Sa­
dowi, gdyż w  przeciwnym  razie uznałby S M  
weksel za u m o rz on y  i pozbaw iony mocy 
prawnej.  Opis weksla : Weksel in bianco onie- 
w a jący  na kw otę  2.000 zł., akceptowany przez 
K a io l inę  K ru p k o w ą  jako firmantkę, Tadeusza 
K ru pk i  dawniej E d w ard  K ru pk a  handel to­
w a ró w  mieszanych i restauracja w  Suchej- a 
ż y re w a n v  przez Anielę  Po lakow ą w  Suche:, 
A d o lfa  Śpmncra w  K rak o w ie  i R o berta  Ta- 
hodę w  K rako w ie  —  płatny w  Krakowie .

Sąd grodzki,  Oddział X I I .
K ra k ó w ,  dnia 8 czerwca 19 3 1 .  6213

X I I .  Nc. 2 7 1 / 3 1 .  Zarządzenie umorzenia. 
N a  wniosek F irm y  Polskie Z ak ład y  „Philips"  
S. A .  w  Warszawie, Oddział w  K rako w ie  za­
rządza s:ą postępowanie celem umorzenia 
dni 60-ciu od dnia ogłoszenia tego edyktu w 
weksli  niżej w ym ienionych, k tóre  zagińełv 
i w z y w a  się posiadaczy tychże weksli, aby do 
„Gazecie  L w o w sk ie j"  przedłożyli  te weksle 
tut. Sądowi, gdyż w  przeciwnym  razie uznał­
b y  Sąd weksle za umorzone i pozbawione 
m o c y  prawnej.  O,pis weksli :  T r z y  weksle in 
bianco, a mianowic ie: 1) jeden weksel na
100  dolarów, bez daty wystawienia  i płatno­
ści, z podpisem Leona Lesza, jako w y s c r  
a żyrem Mani Lesz i Emila Seckla zaopatrzo­
ny, z miejscem płatności w  K ra k o w ie ;  2) i 3) 
dw a  weksle po 50 dolarów, bez daty w y sta­
wienia  i płatności, z podpisem Leona Lcsz-^ 
jak o  w ystaw cy, a żyrem  Mani Lesz i Emila 
Seckla  zaopatrzony, % miejscem płatności w 
K rakow ie .  6214

Sąd grodzki, Oddział XII .
K ra k ó w ,  dnia 1 1  czerwca 19 3 1 .

X I I .  N c .  207/31 .  Umorzenie  weksla. N a 
wniosek Stanisławy Mendowej w  K rakow ie  
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonego weksla, k tó r y  miał być 
rzekom o skradziony i w z y w a  się posiadacza 
tego weksla, aby go do dni 60 licząc od dnia 
płatności tj. do dnia 1 października 19 3 1  przed­
ło ż y ł  temu Sądowi. W  razie przec iw nym  po 
upływ ie  tego terminu uznałby Sąd weksel za 
u m o rz o n y  i bez znaczenia. Weksel jest w y ­
staw iony przez W ładysława Jeziorskiego, pła­
tn y  1 sierpnia 19 3 1  na zlecenie p. H eleny  D ą ­
browskiej.  62 15

Sąd grodzki cyw., Oddział X I I .
K ra k ó w ,  dnia 29 stycznia 19 3 1 .

X I I .  N c .  408/30. N a  wniosek Powszechne­
go T o w a rz ys tw a  elektrycznego A. E. G. Sn.
o. o. Oddzia ł w  K rak o w ie  wdraża się postępo­
wanie  celem umorzenia następujących czeków 
P. K .  O .:  N r .  7/50 Przelew na konto  Kasy
C h o rych  K ra k ó w  zł. 71.48, N r .  8/1 Przekaz 
P. A .  Fr. Janiszewski, L w ó w  zł. 500.— , N r .  
8/2 Przelew na konto A E G . ,  K atowice zł. 
5.000.— . N r  8/3 Przekaz do D yrekc j i  Kol.  
Stanisławów zł. 5.— , N r .  8/4 Przelew do 
Osram, W arszawa zł. 54.60, N r .  8/5 Przelew 
d o  Centorrur ,  Warszawa zł. 22.05 —  które 
zaginęły.  Ł # y w a  się posiadacza powyższych 
czeków , aby je w  przeciągu 60 dni od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył tut. 
Sądowi, gdyż w  razie przeciwnym  musiałby 
Sąd powyższe czeki orzec za umorzone.

Sąd grodzki,  Oddział X I I ,  cyw.
K ra k ó w ,  dnia 26 lutego 19 3 1 .  62 16

F I R M Y .
Firm. 430/31/A . I. 309. Wpis do rejestru 

handlowego f i rm y  pojedynczej.  Wpisano do 
rejestru dla f irm  pojedynczych. Siedziba f i r ­
m y :  Brody . Brzmienie f i r m y :  Bernard R o -  
sen, eksport drobiu w  Brodach. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: E ksport  drobiu . Właściciel : 
Bernard Rosen. Adres telegraficzny:  „ D r ó b "  
B ro dy .  Dzień wpisu: 30 lipca 19 3 1 .

Sąd okręgowy, W yd zia ł  I, Sekcja 2.
Z łoczów , dnia 22 lipca 193 1-  6237

L I C Y T A C J E .
III . E. 5200/29. E dykt .  Dnia 21  paździer­

nika 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem od­
będzie się w  sali III  podpisanego Sądu l icyta­
cja p o ło w y  realności obj. lwh. S2S dz. I I  m. 
L w o w a  stanowiącej dom prz y  ul. Św ię to krzy­
skiej N r .  15  z budynkam i gospodarczemi i sa­
dem. Najn iższa oferta, niżej której  sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 13 .379  zł. 62 17 -3

Sąd grodzki miejski, Oddział III.
L w ó w ,  dnia 12  maja 19 3 1 .

E. 1S66/29 i 2031/29. Dnia 16  września 
19 3 1  o godz. 9 przedpołudniem w biurze N r .  
11./I, odbędzie się w  tut. Sądzie licytacja 1) 
realności w  K opyczyńcach  pod N k .  7 16  z w a­
nej „ D o m  po rogatn iku",  składającej się z 
domu mieszkalnego i ogródka szerokości 18 
m. a długi 21  m „  graniczącej od wschodu z 
drogą gminną, od północy z gościńcem, od 
zachodu i południa z parcelą Ru d olfa  Bawo- 
rowskiego w  posiadaniu Berła Auerbacha się 
znajdującej;  2) realności w  Kopyczyńcach  
pod N k .  453 składającej się z domu mieszkal­
nego i stodoły  pod jednym dachem i ogrodu 
obszaru około  220 s. kw.,  w  granicach od 
wschodu Teodozja  Kozicka,  od zachodu i pół­
nocy z ogrodem Franciszki B row ka,  a od po­
łudnia z bożnicą żydowską, w  posiadaniu Izra­
ela Webera się znajdującej.  Przynależność do 
realności ad 1) stanowią dom mieszkalny, 
przybud ów ka, budynek z desek, 1 drzewo ja­
sionowe i parkan, oszacowane na S75 zł., zaś 
do realności ad 2) należą dom mieszkalny, szo­
pa ze stajnią i parkan, oszacowane na S05 zł. 
W artość szacunkowa nieruchomości  ad 1) 
2875 zł., najniższa oferta 1 9 1 6  zł. 67 gr., zaś 
wartość szacunkowa nieruchomości ad 2) 
1705  zł., najniższa oferta 1 1 3 6  zł. 67 gr. P o ­
niżej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki,  Oddział II. 623S
Kopyczyńce ,  dnia 27 lipca 19 3 1 .

E. V .  10940/30. E d y k t  l icytacy jny .  Na 
wniosek s trony egzekwującej R u d ol fa  Schu- 
machera i tow. odbędzie się dnia 9 września 
1 9 3 1  o godz. 9-tej przedpoł.  w  biurze N r.  
79 na zasadzie zatwierdzonych w a ru n kó w  li­
cytacja  następujących realności: Księga grun­
tow a:  D roh obycz  - Zadw órna. W hl.  279. O- 
znaczenie realności: jednopiętrowy dom i orne 
pole. W artość szacunkowa wraz  z przynależ.  
3 1 . 1 2 2  zł. Najn iższa oferta 15 .5 6 1  zł. D o re­
alności  whl. 279 ks. gr. D roh obycz  - Za- 
dw orna należą następujące przynależności:  
studnia kopana 5 m. głęboka, oszacowana na 
100 7.1. Poniżej  najniższej oferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 6235

Sąd grodzki.
Drohobycz,  dnia 1 1  czerwca 19 3 1 .

E. 2047/29. E d yk t  l icytacy jny .  Strona 
zobowiąazna: Eleonora Dcpa. N a  wniosek 
strony egzekwującej E fro im a T affeta  odbędzie 
się dnia 29 września 1 9 3 1 0 godz. 9 przedpoł. 
w  biurze Nr.^ 39 na zasadzie w a ru n kó w  licy­
tacyjnych które następnie zatwierdza sic — 
licytacja następujących realności: Księga grun­
tow a:  Przedmieście sedz., whl 222 Oznacze­
nie realności: pgr. 462/2 z domem, stajnią
i stodołą. W artość szacunkowa: 12 .392 zł.

13  gr. Najn iższa oferta :  8.261 zł. 42 gr., po­
niżej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi 

Sąd grodzki,  Oddział IV .
R opczyce ,  dnia 28 lipca 19 3 1 .  6234-3

E. 4712/30/8. E d y k t  licytacy jny .  N a  wnio- 
ek Joe la  Reif lera  odbędzie się dnia 9 w rze­
śnia 193 ;  o godzinie 10  przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro N r .  12  licytacja 31/96 części 
realności obj. whl. 290 Siemiginów, składają­
cej się z jednej parceli budowlanej i 122  par­
cel gruntow ych , stanowiących rolę, ogród, 
pastwisko i łąkę. N a  pb. stoi dom drewniany 
dachówką k ry ty ,  stodoła drewniana słomą k r y ­
ta i poddasze drewniane słomą kryte ,  studnia 
kryta .  N a  pgr. rośnie 20 wierzb, 33 śliw, 9 
grusz, 9 jabłoni, wiśnia, czereśnia i 4 jasiony, 
k tó rych  wartość wliczono do  ceny szacunko­
wej. W artość szacunkowa 1 7 .7 1 3  zł. 24 gr., 
najniższa oferta 1 1 .6 7 5  zł. 50 gr. Poniżej naj­
niższej oferty  sprzedaż nie nastąpi. 6231

Sąd grodzki.
Stry j,  dnia 19  maja 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 1 9 0 19 / 3 1 .  E d yk t .  Sąd Apelacyjny 

we Lw ow ie  w d roży ł  postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w  K rak o w cu  dla 
gm iny Świdnica i w z yw a  intersowanych do 
zgłaszania w  ty m  Sądzie G rod zk im  roszczeń 
z par. 7 ustawy N r .  96 z r. 1 8 7 1 ,  do dnia 
15  listopada 19 3 1 .  6163

Sąd A pelacyjny.
Lw ów , 1 sierpnia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 5/31/72. Zatwierdza się ugodę zawar­

tą na audjencji ugodowej dnia 29 kwietnia 
19 3 1  między dłużnikami Józ e fem  i Miną 
Krach, kupców wc L w ow ie ,  Halicka 15  a ich 
Wierzycielami. 6 2 1 1

Sąd okręgowy.
L w ó w ,  u  lipca 1 9 3 1 .

Sa 99/29/139. W  sprawie ugodowej Z y ­
gmunta N achta,  kupca we L wowie ,  w d rożo ­
ne tus. uchwałą z 2 1  maja 1929 postępowanie 
ugodowe do majątku dłużnika, wobec prz y ­
wrócenia tus, uchwały z 3 października 1930, 
którą odm ów iono zatwierdzenia ugody decy­
zją Sądu N ajw yższego  z dnia 27  maja 19 3 1  
N .  III . 1. R .  3 3 5 / 3 1 / 1 .  D o  m ocy prawnej za­
stanawia się. 6 2 10

Sąd okręgowy.
Lw ów , 20 czerwca 19 3 1 .

Sa 38/31/52 .  Zatwierdza się uchwałę za­
wartą  na .audjencji ugodowej 19  maja 19 3 1  
między dłużnikami Z ygm un tem  i Agatą  Si- 
gal nieprot. kupców  we Lwowie,  K rakow ska  
18 a ich wierzycielami.  6209

Sąd okręgowy.
L w ó w ,  1 1  lipca 19 3 1 .

Sa 91/31/6 .  E d y k t  ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Teofi la  
i Emil ji  Procyszyn , właścicieli w y tw ó rn i  pa- 
puczy i pantofl i  we Lwowie,  W ronow ska 4. 
Kom isarz  ugodowy D aw id Terkel ,  sędzia o- 
k ręgow y we Lwowie.  Zarządca u godow y D r .  
Aleksander Nadraga, adw. L w ó w ,  D o m in i­
kańska 1 1 .  Audjencja  do zawarcia ugody w  
w ym ienionym  Sądzie biuro N r .  22 dnia 1 
września 19 3 1  o godzinie 1 1  i pół przedpo­
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzyte l­
ności do 25 sierpnia 19 3 1 .  6208

Sąd okręgowy.
L w ó w ,  24 lipca 19 3 1 .

Sa 85/3 1/ 12 .  E d yk t  ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Kuehnberga, kapelusznika wc Lwowie, ul.

Strzelecka 4. Kom isarz ugodowy Dawid T e r ­
kel, sędzia o kręgow y we L wowie .  Zarządca 
u godow y D aw id  Stein, współwłaściciel f i rm y 
Stein i Bleich we Lwowie,  Kazim ierzowska 8. 
Audjencja  do zawarcia ugody w  w ym ienio­
nym  Sądzie biuro N r .  22 dnia 10  września  
1 9 3 1  o godz. 10  przedpołudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 1 września 19 3 1 .  

Sąd okręgowy.
L w ó w , 25 lipca 19 3 1 .  6207

Sa 161/30/94. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Ja k ó b a  Flussa we 
L w o w ie  zatwierdza się zawartą między dłuż­
nikiem a jego wierzycielami ugodę zawartą 
na audjencji  w  dniu 2 1  listopada 1930. 6206

Sąd okręgowy.
L w ó w , 24 lipca 19 3 1 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .

I. T .  14/30/6. Jan  T o k a rc z y k ,  urodzony 
1865, żołnierz 20 pp. austr., zaginął na w o j­
nie w  r. 19 1S .  W drażając  postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, w z yw a  się o udzie­
lenie o nim wiadomości. Po  6 miesiącach na 
ponow ną prośbę wyda się orzeczenie. 6 1S 7  

Sąd okręgowy, W ydzia ł I, cywilny.
N o w y  Sącz, dnia 15  kwietnia 19 3 1 .

T .  29/31/5. Tadeusz T w o re k ,  urodzony 
28 października 1875 w  Sokolnikach, pow. 
Tarnobrzeg, zam. w  D ąbrówce Pniowskiej,  
syn Józefa  i Ju l janny,  z końcem  października 
19 1 4  w czasie b itw y austrjacko-rosyjskiej pod 
Pniowcm , będąc osobą cywilną został zranio­
ny w  nogę odłamkiem szrapnela i wzięty do 
szpitala rosyjskiego zaginął od listopada 19 14  
roku. W drażając  postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, w z yw a  się, aby zawiadom io­
no Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy, po- 
czem Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie
0 uznaniu za zmarłego. 6196

Sąd okręgowy, W ydzia ł  cyw. I.
Rzeszów, dnia 27 kwietnia 19 3 1 .

T .  16/31/4. Scbastjan Gum icniak,  urodzo­
ny 1 1  stycznia 188S r. w  Wólce Łętowskiej
1 tam ostatnio zam., syn Ja k ó b a  i Cecylji ,
w  1 9 1 4  r. wcielony do  90 p. p. b. armji austr. 
w alczył na froncie serbskim, gdzie w  1 9 1 5  r. 
zaginął, a następnie przeniesiony został do 
30 p. p., w  k tó rym  walczył na froncie  w ło ­
skim ad Lubiany i tam od 19 15  r. zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go  za 
zmarłego, w z yw a się, aby zawiadom iono Sad 
o zaginionym do sześciu miesięcy, poczem 
Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie o u- 
zn-aniu za zmarłego. 6195

Sąd okręgowy, W ydzia ł  cyw. I.
Rzeszów, dnia 23 kwietn ia  19 3 1 .

T .  27/31/4. Stanisław Pączka, urodzony
20 kwietnia 1897  w  Przedmieściu, pow. Ł ań­
cut i tam ostatnio zam., syn Jana i M ar jannr .  
w  1 9 1 S r. pobrany do 27 p. p. armji polskiej 
miał umrzeć na czerwonkę w  jesieni 1920 r. 
w  jednym  z szpitali wojskowych koło K utna.  
W drażając postępowanie celem uznania go za  
zmarłego, w z yw a się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy, poczem 
Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego. 6194

Sąd okręgowy, W ydzia ł  cyw. I.
Rzeszów, dnia 23 kwietnia 19 3 1 .

T .  141 / 3 1 - Iwan R ohacz ,  urodzony 4/4 
1S93 i Stefan R oh acz ,  u rodz on y 8/10 1894 w 
Polanach surowicznych, synowie Tomasza i 
MarjĘ  zaginęli w  czasie w o jn y  światowej. W z y ­
wa się o udzielenie wiadomości o nich do 6 
miesięcy. Chodzi o uznanie ich za zmarłych.

Sąd okręgow y,  W yd zia ł  I, 2.
Sanok, dnia 29 lipca 19 3 1 .  6 2 12



Str.  8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 8 sierpnia 19 3 1 . Nr. 181

Szkoła przyszłych miIjonerówa
Bank Angielski łącznie z magnatami 

handlu i przem ysłu bryty jsk iego finan­
suje szczególnego rodzaju imprezę o od 
postacią szkoły dla m iljonerów w  L o n ­
dynie, k tóra  już z początkiem bieżące 
roku  szkolnego zostanie otwarta.

O d szeregu lat naczelne władze ban­
kow e oraz przedstawiciele f i rm  han­
d lo w ych  i zakładów  przem ysłow ych  
w  A nglji  debatowali nad konieczności 
odpowiedniego przygotow ania  zastan i 
m łodzieży na przyszłych „ k r ó ló w "  
handlu, przem ysłu i bankowości b ry ­
tyjskiej. Rezultatem  narad w  tej spra­
wie jest właśnie założenie szkoły. U m o ­
żliwić ma ona młodzieńcom najbardziej 
uzdoln ionym  osiągnięcie po ich chlu- 
bnem  ukończeniu najwyższych stano­
w isk  kierowniczych w  świecie banko­
w y m , h andlow ym  i przem ysłow ym . N a  
w_ybór kand ydatów  do rzeczonej szko­
ły  nie będzie miała w p ły w u  kwestja ich

pochodzenia, m ajątku czy stanowiska 
społecznego ich rodziców. D ecyd ow ać 
tu będą wyłącznie osobiste zdolności.

Szkoła stanowić będzie sekcję „ lo n ­
dyńskiej szkoły ekonom icznej".  W y ­
kłady będą przeważnie oparte na do­
świadczeniach praktycznych. W obec 
tego, że handel, bankowość i przem- 
w ym agają  do kierowania niemi jedno­
stek o szerokich h oryzontach  m yślo­
w ych , intuicji i zdolności szybkiego 
orjentowania się, program  szkoły  zo­
stał opracow any z uwzględnieniem o- 
gólnego przygotow ania  i z w yk lu cz e­
niem specjalizacji. Liczba uczniów o- 
graniczona została do trzydziestu. 
W y b o ru  ich z pośród zastępu k an d y­
datów dokona komitet, składający się 
z przedstawicieli świata akademickiego 
i delegatów firm , które sfinansowały 
„szk o ły  przyszłych m il jarderów ".

Zmierzch hegemonji amerykańskiej
W ill H ays, n iekoronow any król 

kinem atografji amerykańskiej, opu­
blikował szereg ciekawych uwag na 
temat sytuacji na światowym  ry n k u  
f i lm ow ym .

Zdaniem H a y s ‘ a obrazy europejskie 
wypierają  f i lm y amerykańskie. T a k , 
jak w  czasie w o jn y  A m e ry k a  przejęła 
inic jatywę w  swoje ręce i w  ciągu kil­
ku  iat, dzięki m il jonow ym  inwesty­
cjom, rozwinęła przemysł f i lm ow y do 
niebywałej potęgi —  tak obecnie E u ro ­
pa w y r y w a  A m eryce  berło p ie rw ­
szeństwa.

Momentem przełom ow ym  była re­
wolucja dźwiękowa. Wersje różnej,ę- j 
zyczne am erykańskich f i lm ów  nie m o­

gły osiągnąć tego sukcesu co f ilm y 
kra jowej produkcji. I tu w  pierwszych 
rzędzie do głosu doszła Francja! F ran ­
cja, k tóra  jest właściwie m atką k in e­
matografji rozpoczęła ożyw ioną w y ­
twórczość film ową.

W artość artystyczna f ilm ów  fran ­
cuskich stale się podnosi. D ow odem  
tego jest wyśw ietlany obecnie na ca­
łym  świecie z dużem powodzeniem o- 
braz artystyczny re i .  R .  CLair‘a „M i-  
l jon"

„M il jo n "  od trzech miesięcy grają 
większe kina na Brodw,ay‘u w  N e w  
Y o rk u ,  w  Berlinie, P aryżu  i Pradze.

N ależy  się spodziewać, że film ten 
dotrze również do Polski.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA .

L w ó w ,  6 sierpnia.
G azy  wsch. 9.50— 10 .— .

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w ,  6 sierpnia.

Pszenica utrzym uje się na wysokości o- 
statnich notowań.

Ż yto ,  jęczmień, owies, hreczka, kasza hre- 
czana oraz mąka pszenna i żytnia potaniały. 
N aogól ob ro ty  male.

Tendencja  niejednolita. Usposobienie b. 
słabe.

N O T O W A N I A  L W O W S K I E J  G I E Ł D Y  
Z BO ŻO W EJ.

R y n e k  Podwołoczyska :
Pszenica dworska ex 1 9 3 1 od 19.50 do

20.— ; żyto  jednolite od 18 .—  do 18.40; 
ży to  zbiorowe od 17 .50  do 17 .7 5 ;  jęczmień

jednolity  od 17 .50  do 18 .— ; jęczmień prze­
m iałow y od 16.25 do 16 .7 5 ;  owies małopol­
ski od 18.50 do 19 .— ; hreczka od r20.—  do
2 1 . — ; kasza hreczana od 4 1 .—  do 43.— • 

R y n e k  L w ó w :
Pszenica dworska od 22—  do 22.50; żyto 

jednolite od 19.50— 20.— ; żyto  zbiorowe od 
19 .—  do 19 .25 ;  jęczmień przem iałow y od 
18 .50  do 18 .75 ;  owies małopolski od 2 1 . — 
do 2 1 .5 0 ;  mąka pszenna od 39.—  do 40. — ; 
m ąka żytnia od 33 .—  do 34.— ; m ąka pszen­
na luksusowa od 44.—  do 45 .— .

G I E Ł D A  N A B I A Ł O W A .
L w ó w , 6 sierpnia.

R y n e k  L w ó w :
Masło deserowe od 360.—  do 380.—  ; m a­

sło stołowe od 320.—  do 340.— ; masło k u ­
chenne od 280.—  do 300.— .

T w a ró g  gospod. 80.— ; twaróg solony od 
25.—  do 40.— .

M leko krowie  od 2 1 . —  do 23 .— .
J a ja  eksportowe 51/54 kg. od 12 1 .5 0  do 

126 .— ; jaja eksp. 48/51 od 1 1 2 .5 0  do 1 1 7 . — ; 
jaja eksp. 45/48 od 103 .50 do 108 .—  ; jaja 
oryg .  ponad 48/51 kg. od 90.— do 94.— .

Masło, twaróg, mleko i jaja ekspertowe 
drugiej sor ty  oraz w  k ra jo w ym  obrocie pota­
niały. W  maśle podaż przewyższa zapotrze­
bowanie Tendencja  naogół zniżkowa. U spo­
sobienie spokojne.

G IE ŁD A  W TEDENSKA.
W iedeń, 6 sierpnia. 

C Z E K I :  Am sterdam  286.80, Belgrad 12.64, 
Bruksela  99.10,  Bukareszt 4 .2 1 ,  Kopenhaga
189.70, Londyn 34.49 i 1/2, M ad ryt  62.80, 
Medjolan 37 .19 ,  N o w y  J o r k  709.95, Oslo
189.70, Paryż 27.90, Praga 2 1 .02  i 5/8, Sofja 
5 .13 ,95 ,  Sztokholm  189.95, W arszawa 79.49— 
77, Z u ry ch  138.85.

B A N K N O T Y :  Berlin 168.10 ,  Bukareszt
4 .18  i 1/8, N o w y  Jo r k  7 1 2 . — , Zurych  138.85.

A K C J E :  R en ta  m ajowa 0.342, Renta
k o ro n o w a  0.35, D una j— Sa w a— Adria  91.50,

Losy tureckie 10.50, W iener Bankvcrein  14 .— . 
Escompte Niederoesterr. 147 .— _ P c ld ih i im
77.25, Liindcrbank 20.25. Nationalbank Oester 
reich 24S.— , Żivnostcńska 7S.70, Galiz. K a r -  
pathen 1.05, Galicia 14.50, Alpino  Montages 
12 .05, Berg- und H iittcn 407.— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W A RSZAW SKA.

W arszawa, 7 sierpnia.

P A P I E R Y  P R O C . :  3 %  po i .  budowl. 32.50,, 
4 %  poż. inwest. S3.50, 4 %  poż. dolarowa
69.50— 70.00, 7%  poż. stabil. 69.50. io% .
poż. kolej. 104.— .

W A L U T Y :  D o lary  9.01.

D E W I Z Y :  H olandja  360.20, L o n d y n  43,56, 
N o w y  J o r k  8.92,5, Paryż 35.0 1 ,  Praga 
26.44 i 2/2, Szwajcarja  174-35, Wiedeń 
125.50, W iochy 46.72.

A K C J E :  Bank Polski 1 14 .50 ,  C u k ier
2350, Lilpol 12.50.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .

M A R J A N  W I T O L D  K E L L E R M A N N ,  u ro­
d zon y 1899 w  Kańczudze, unieważnia za­
gubioną książeczkę wojskową i upoważnie­
nie do prowadzenia  pojazdów mechanicz­
nych, wydane przez W ojew ództw o  L w o w ­
skie. 6180-3

U N I E W A Ż N I A  się skradziony dowód reje­
stracyjny samochodu T w a  A kc .  B ro w a ró w  
L w . 90954, w y d a n y  przez D yrekcję  R o b ó t  
Publicznych we Lwowie.  6205

S K R A D Z I O N E  dolarówki N r .  1 , 14 5 . 153/4/  
1 , 14 5 .0 27  unieważniam. Przestrzegam przed, 
nabyciem. —  Kowalski ,  Spółdzielcza 3.

7 :1  Ł .  
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Na zgubionym bursie.
Przekład autoryzow any z angielskiego.

—  Ja k  pan myśli, czy to jest pa­
lacz, czy m arynarz? —  zapytał. —  Ja- 
b ym  uważał, że raczej m arynarz, bo 
przecież ci na górze mają więcej stycz­
ności z radjotelegrafistą, niż ci na 
dole?

—  Niekoniecznie.
—  W ięc jak pan sądzi?
—  W szyscy jesteśmy podejrzani —  

zachichotał Sanford —  w szyscy  na 
okręcie —  i załoga —  i pasażerowie.

—  Pasażerowie? —  Stickney o-
depchnął się z krzesłem od stołu i
spojrzał z przerażeniem na Vałcou-
ra. —  Pan nas podejrzewa? Nas?

V alcour, nie patrząc na nikogo,
odpowiedział ostrożnie;

—  A  dlaczegóżby nie?

Panny Sidderby skuliły się w  krze­
sełkach, jak dw a wystraszone króliki, 
a pani Sanford skurczyła się w  sobie 
na podobieństwo kuli protoplazm ow ej 
na nieudanym seansie. Pan W right się­
gnął do czoła, które o kry ło  się k r o ­
plami potu.

—  Pan daje do zrozumienia, że to 
m ógł być ktoś —  z nas —  obecnych 
p rzy  stole? —  rzekł.

—  Pan D um arąue  jeszcze się nie 
pokazał —  rzekł nieosobistym tonem 
Valcour. D laczegóżbyśm y mieli jego 
wyłączać?

M łodociany Force w ykręcił  się z 
krzesłem twarzą do Valcoura.

—  Panie, co to za pomysł?
—  Że uważam nas za ewentualnie 

podejrzanych?
—  T a k . —  W  głosie młodzieńca 

brzmiał gniew. —  T o  jest haniebne o- 
skarżenie. C z y  pan me rozumie, w  ja­
kiem pan nas stawia położeniu?

W  małej jadalni zapadła złow roga 
cisza.

—  Pan używ a pumeksu, panie 
Force? —  zapytał Valcour.

Z  oczu chłopaka strzelił błysk 
gniewu.

—  T o  i co z tego?
O d otw artych  drzwi zabrzmiał głos 

pani Poole. Y a lco u r  zadał sobie pyta­

nie, jak ona tam długo stała, zanim się 
odezwała. N ie  zauważył jej.

—  W szyscy używ ają pumeksu — 
rzekła, podchodząc do stołu i siadaiac 
na swojem miejscu. —  T e d  także. —  
Poczuła wyciągającą się ku  sobie pod 
stołem rękę męża i złożyła na niej 
swoją. Szczęście wzbierało naokoło niej 
jak  jezioro, zatapiając cały zewnętrzny 
świat w  falach niepamięci. (Co znaczył 
świat wobec jej szczęścia? C o  znaczyło 
jedno idjotyczne morderstwo). —  Ta 
także u żyw am  pomeksu.

—  Zawsze mnie in trygow ały  tema­
ty  poruszane przy śniadaniu —  rzekł 
D um arąue, k tóry  właśnie wszedł do 
jadalni. W yglądał tak samo, jak p o­
przedniego dnia, ani nieświeżo, ani za 
świeżo. Musiał przykładać większą w a ­
gę do krem ów ek i pomad niż do w o d y  
i mydła, ale pomad i k rem ó w  bezwon- 
nych i stosowanych nadzwyczaj sta­
rannie. —  Dlaczego państwo m ówią 
o pumeksie?

Pani Poole uśmiechnęła się om dle­
wająco i uścisnęła rękę Teda.

—  W  zw iązku  z m orderstw em  —  
odpowiedziała.

—  A  —  to dobrze.
Starsza panna Sidderby zatchnęła 

się i wykrztusiła :
—  Dobrze?

—  T a k ,  kochana pani. W szystko,, 
co oryginalne, przemawia mi do w y o ­
braźni. Mam dosyć śladów nóg i odci­
sków palców. O pumeksie jeszcze nie 
słyszałem.

Stickney parsknął i rzekł;
—  T o  panu przem ówi do w y o b ra ­

źni, że pan V alcour uznał nas w szyst­
kich za podejrzanych.

—- O to m orderstw o?
—- T a k ,  panie —  potwierdził rze­

czowo obojętnym  tonem V alcour —  
niema powodu do wyłączenia nikogo. 
N ic  w iem y przecież, kto to zrobił.

—  Ależ to cudownie...
—  Och, niech pan da spokój. —  

Starsza panna Sidderby wstała i ruszyła 
chwiejnym  krokiem  ku drzw iom . —  
Niech pan nie m ów i takich rzeczy. Ja  
go znalazłam i miał zupełnie czarne u- 
sta. Zupełnie, zupełnie czarne...

Zobaczyła  przy sobie Elle. Reszta 
obecnych i cały pokój —  w szystko u- 
tonęło wc mgle i jakimś hałaśliwym w i­
rze czy rozgwarze.

—  C hod ź  do kajuty, kochana — 
rzekła Ella, pociągając ją ku drzw iom . 
O d progu odwróciła się i rzuciła z bez­
silną goryczą:

—  C z y  to było potrzebne, panie 
poruczniku?

(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  Za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g r .  — za 1 wiersz milimetrowy i-szpaltow y kolumny 4-łam ew« 
w nadesłanem ” nekrologji*4©  g r .  —  w kronice, repertuarze, na stronach' tekstov/ych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstowych 6 0  g r „  —  po kronice 5 0  g,r. ,v.ł  'i-szei (pod 
eis?łów kiem )*8<K:g r .  — drobne ogłoszenia za słowo 10  g r .  — drobne- ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  — C ała stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  x ł .  — tekstow a itOO scł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) ttwO s Ł  —  O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

,.Drukarnia Polska, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, teL 2 9 - 19 ,  pod zarządem  W ładysława Germana. —  Nalcżytość oocztowa opłacona ryczałtem


